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Przed Brukselą
* -

Po okresie korzystnych dla naszych stosftnków 
Wewnętrznych i ntrwalających byt państwa na zc-- 
wn jątrz wydarzeń, po uchwaleniu. konstytucji, zawar- 
fciu pokoju z Rosją sowiepką i po zwycięstwie ple­
biscytowym — weszliśmy w okres nowego przesileni^ 
zewnętrznego, piętrzącego nowe niezwykle trudności 
przed dyplomacją naszego rządu, których usunięcia i 
Przezwyciężenia w myśl polskiej racji państwo­
wej naród cafy z naprężeniem od tej dyplomacji ocze­
kuje. Od niej — rzec można — należy dzisiaj wszyst­
ko. Jeśli w swej akcji oprze się konsekwentnie i zde­
cydowanie o niczwruszoną j jasno wyrażoną wolę 
społeczeństwa, jeśli woli tej niezechce przes-zachro- 
Wać na rzecz ułudnych *nfeśajd»w doktryny federacyj­
nej, jeśli się jej — jedn^gr słowem — nie przeciwstawi, 
Wówczas -zwyciężyć, musi.

Chodzi tu oczywiście o sprawę Q. Śląska i Wil- 
na. Zasada pc działu G. Ślaska jest już podobno defini­
tywnie przez komisję międzysojuszniczą « Przyjęta. 
Ksc to dla nas a przedeayszystkiem dla całości i indy- 
wddualnośaj gospodaruzej - Śląska cios nad wyraz do­
tkliwy, którego uniknąć — wszelako — nie możemy 
iuż z powodu zdecydowanie wrogiej nam postawy 
Anglji i Wioch. Obecme tedy cały wysiłek naszej akcji 
dyplomatycznej musi być skierowany ku utrzymaniu 
przy Polsce całego okręgu przemysłowego, w- którym 
Uzyskaśiśrm.- większość i zapobieżenia jakiejkolwiek 
formie neutralizacji# uimędaynarodowienla tej części, 
formie, usilnie przez Anglję i Włochy popieranej.

Sprawą WJleńszczyzny przedstawia się o wiele 
barazjej skoinpłrjkowąnie i — aczkolwiek i tutaj po- 
t stawa całego społeczeństwa polskiego nad Wisłą 

• t nad Niem lenn nie pozostawia żadnej wątpliwości — 
Przecież dla dyplomacji naszej nastręcza trudności 
zwłaszcza form alnych nieporównanie więcej aniżeli 
oprawa śląska.

Trudności te mianowicie wypływają z dwu 
źródeł.

1. Rozstrzygnięcie zagadnienia -wileńskiego odda­
ne zostało w ręce Ligi Narodów nie Rady Ambasa- 
Qorórv, tak jak sprawa G. Śląska.

2. Przy rozstrzyganiu sprawy wileńskiej brana 
lesi poważnie w rachubę zasada federacyjna, której 
ha szczęście dla problemu górnośląskiego Polityka Bel­
wederu nie miała czasu, chęci i możności wymyśleć.

Daj Ligi Narodów sa jak wiadomo policzone. P. 
yrvjaniemu nie udało się w Ameryce życia tej sani- 
^uo-żydowskiej Instytucji uratować a prezydent 
^ ’<nó\y Harding" zamierza w najbliższym czasfe wy- 
sthPić z definitywnym projektem jej likwidacji. Pra­
wdopodobnie i Francja* podziela zapatrywanie Białego 
Jiomu a doświadczenia fcoozynione z Ligą nie zachę- 
Cafe zgoła do obrociy tegf) f ig ru  osobliwego. Jest to 
łllewątpliwie fakt dla nas niezmiernie pomyślny, gdyż 
jbrzeinożne wpływy anonimowe i niemieckie w Lidze 
Jaszcza  w sprawie wileńskiej respektowania pol- 
^ iej racji stanu bynajmniej rokują. Niemniej je- 
hiak spodziewać się należy, że właśnie dzięki bliżkości 
^ e j  likwidacji, Rada Ligi zechce zakończyć swój 

arfoMncnt rozstrzygmęciem sprawy wileń- 
SlU£j w sposób dla nas niekorzystny.
C Liczynić to zaś będzie mogła tem snadniej, że ci, 
*órzy dp Brukseli z ramiełiia rządu Piskiego jadą,

bronńS i reprezentować „polski11 punkt widzenia, 
s3 gorliwymi rzecznikami federacji Polski z Litwą a 
Frzecmakaaii Mikor-pc&icji Wilna d0 pańska polskie- 
:g0- P. Aszkenazy wbrew oświadczeniu i zapewwie- 

danym przez p. Sapiehę Sejmowi, deklarował 
3Uż listopadzie ub. r. w Genewie gotowość rządu 
•'PńUkiego do uznania zasady federacji polsko-lite- 
^skiej, p Łukaszewicz zaś znany jest na bruku wer- 
^ awskim jako oddamy duszą i ciałem pretorianin 
Belwederu, który nieraz już narządzenia p. min. Sa­
piehy  ̂ wici#n. Dąbrowskiego bezapelacyjnie w myśl
!nstrukcji otncyasanyćh z adjutantury lub kancelarii
^ywilnej p. Cara uchylał lub zmieniał, Jeśli zaś do
'ht.p-ukcji młae ze sobą do Brukseli Powiozą obaj ci
1 ■<tov.de dodamy tyle niż przez p. Joffego wysławia-

„ideołogję" j omostowośca między Polską a Rosją p.
ana Babskiego — otrzymamy jaskrawy obraz nie-

. *'zp|vo7eŃstwa zbawiającego przyszłości 'ziemi w-j- 
tenstciej.

Niebezpieoaeństwo to jest tem większe, że przy­

jaźnie — jak dotaa __ usposobiony dla Polski p. Pa­
weł Hymans, mający odegrać w- Brukseli rolę media­
tora między Polską a Tarybą kowieńską w ostatni?!! 
czasach -zdaje się przechylać Ho kowieńskiego punktu 
widzenia. Wedle nieoficjalnych pogłoąek, jest on zda­
nia, że Polska ' inna dobrowolnie oddać Wilno Litwie, 
wiążąc się z nią konwentami. Litwa — zdaniem jego, 
nie posiada dostatecznych warunków do samodzielnej 
egzystencji i dlatego ? o kliku latach sama będzie par­
ła do uuji z Polską. Gdyby pogłoski te były prawdzi 
we, dowodziłoby to, że przewodniczący konferencji 
brukselskiej przyjął w zupełności kowieński a przgde- 
wszystldem niemiecki' punkt widzenia w oprawie wi­
leńskiej. a

Nota znowuż p. Hymansa, jaką tenże dnia 30 
marca, pr,zesłał p. Sapieże niedwuznacznie wskazuje 
ma podniesienie się szans Taryby w Lidze. Dyspozycje ( 
— powiada p. Hymans — zaproponowane przez 
Ligę Narodów „były przyjęte w cajości Przez rząd 
kowieński i Rada Ligi Narodów- niema prawa uważać 
tego rządu za obowiązani' do wzięcia udziału w roko 
wan-iuch brukselskich,' o ile warunki, przewidziane dla 
otwarcia tych rokowań, nie będą wykonane1' (oczy­
wiście Przez rząd1 polski).

Warunkami tymj są: rozbrojenie wojsk gen. Źe-- 
ligowskiego i zgoda rządu poDkiego na aprowiizowa- 
«ie Litwy środkowej przez Litwę kowieńską. Spełnić 
nie tych warunków przez Polskę to oczywisty i nie­
bezpieczny precedens do utraty Wileńszczyzny.

Co do stanowiska referenta Ligi na terytorium 
spornem pułk. Chardfgny‘ego nie możemy mieć ża­
dnych wątpliwości Dał o:i tj le dowodów, ż~ jest uie- 
ty]e zwolennikiem dążności Taryby, ile zażartym ru- 
sofilem (oo o^Sfriśćje ze względu na przyszłość jest 
jeszcze groźniejsze), że w Brukseli — zwłaszcza po 
osobiście dlań przykrym incydencie wileńskim — mo 
że tylko antyjypski punkt widzenia reprezentować.

Federacje Pojski z WiPem ma^rówoież popierać

i Anglią której przedstawiciel w ostatnich dniach 
mik' podefcno tego rodzaju opinję swego rządu przed­
stawić naszemu min. spr. zagr.

Na tem tle perspektywy polskie w przededniu kon­
ferencji brukselskiej przedstawiają się więcej niż' nie- 
pomyśkńe. Niepomyś'lnie nrełylko dkitego, że znsaaa  ̂
federacyjna, sprzeczna  ̂ z interesem państwa i potę­
piona niejednokrotnie przez Sejm a zaniechana nawet 1 
przez rząd (oświadczenie p. Sapiehy na kom. spr. 
zagr. w listopadzie ub. O zdaje się być jedyną Kor­
iną na podstawie której Rada L;gi zechce w Brukseli 
zagadnienie polsko-litewskie rozsfrzygnąć, ale takżb i 
dlatego, że prąd oddania Wilna Litwie kowieńskiej jest 
w Lidze dzisiaj b. silny.

Nie wierzymy oczywiście a zresztą nic zgodzimy 
się nigdy, apy prąd ten mógł ostatecznie zwyciężyć, 
ntcn-Aiiej jednak — jak z' powyższego ^edstawiienira 
widzimy — istnieje aż nadto wiele przyczyij dio obaw, 
że Wilno nie zostanie wbre\y tylu w- ostalnLch cza­
sach manifestacjom ludności polskiej w wHetiszczyżnie 
do Polski włączone.

Kto za tą zbrodnię poirlesie odpowiedzialność, kto 
będzie jej winowajcą?

Granica I/Ółn^oa Polski, ra najważniejsza grani­
ca, która dzięki polityce „jagiellońskiej" zawsze „wi­
siała w powietrzu" i była bramą wpadową, Przez któ 
rą bez trudu wchodziły do Rzcczyooswditej od kilku 
wieków armje wrogie, ta granica, jakby klątwą tej 
nieszczęsnej polityki w dalszym ciągu „wisieć" będzie 
nad paiisw em naszem.

Społeczeństwo poisk'e oczekuje od Sejmu, który 
się zbiera w Przodekun konferencji w Brukseli, ż-c 
manifestacjnom i. żywiołowym wystąpieniem zaprote­
stuje przeciw zakusom federacyjnym i zażąda jedno­
myślnie raz jeszcze natychmiastowej inkorparacji zi«-' 
mi wileńskiej do Polski.

Józef Rudnicki.

NA DOBIE.

Zaczniemy niebawem oglądać wśród siebie ludzi, 
nie używających ubrania. To już jest postanowione. 
Postanowił pan minister^ spraw wojskowych który 
między szarżami: ą prostym żołnierzem wśród zdemo­
bilizowanych rozróżnia wr ten sposób, że pierwszym 
odjął tylko dystynkcje od munduru, drugiemu nato­
miast kazał zdjąć z siebie skrzętnie wszystko, co na 
niego ongi włożyła kochająca się w nim wtedy ojczy­
zna j żyć na dalszą, cywilną już pociechę tejże ojczy­
zny w stroju — asenłeruukowym.

Groźny tyle nieprzyzwoitemi następstwami rozkaz 
nie rozentuzjazmował tych, którym go wydano. Zbyr- 
tn?o ni© można się temu dziwić. Pomijam wypadki, 
w których żąda się ot: żołnierza zwrotu piaszcza, roz­
dartego przez nieostrożną kulę nieprzyjacielską, bo to 
jest sprawa s e n t y m e n t a ln a  i jako taka mogąca daleko 
zaprowadzić w rozważani -ch. Biorę tylko praktyczną 
stronę rzeczy. ®zyż w sferę czystego idealizmu n.;e 
wkracza żądanie, żeb5 były żołnierz o idał Polsce je­
dyne pantalony, jakie posiada, albo jeśli nie może jej 
odd?ć bluzy-, którą nierozważnie zirosił usque ad. finem, 
żeby zapłacił za używane tego wypożyczonego mi.
niegdyś s tro ju   tysiąc marek? Marki polskie stoją
wprawdzie nizko. ale nie aż tak nizko, żeby ich tys’ąc 
mógł wrytrząść dcmobihzowany młodzieniec z osta­
tniego rękawa, który- mu zresztą także zabierają.

Przestaję żartować. Co znaczy ten przymusów y  
negliż ludzi, którzy niegdyś byli naszetn oczkiem w 
głowie, tych chłopaków, którym, co tu owijać w ba­
wełnę,’ zawdzięczamy egzystencję? Więc już nie 
„Wszystko dla frontu!11,- ale „Niech front odda wszyst­
ko, co wziął!" To jest 'dewizą n=¥>za i pierwsze słowo 
wdzięczności, powiedziane tym, którzy nam w i-o- 
krwavvionych rękach, na pękniętym bagnecie przynie­
śli Połskę. „Jechał sęk taką wdzięczność" — mogliby 
chorem przypomnieć słowa swoich starszych o trzysta 
lat kolegów z sienkiewiczowskiego „Potopu' ca, którzy 
7 nowego potopu w naszyci; oczach, wyciągnęli już. 
już tonącą państwowość polską.

Tak. Ciałem swojem zasłonił Polskę od ławki 
szkoflnej czy od warsztatu oderwany chłopak i otwarł 
dla niej hojnie, żyły, lejąc z nich, co miał najlepszego: 
kre\tf osiemnastoletnią. A jak się z nim Pieszczono, 
mim to zrobił! Na jaki wysoki drąg* zatknięto tę ro2:- 
plalsatowaną, najokazalszymi czcionkami drukarskieml

opiewaną Ojczyznę! Wabiła żołnierza iście syreniemt1 
obietnicami stolica, zagrożona w swojej kąpieli wl; 
słanej, zmykając z fali, na której pląsa wśród dclfinów- 
paskarzy i ze strachu gubiąc po drodze łuski ze złotego 
ogona. „Wszyscy na front!" — krzyczał tył narodu, 
ten opasły tył, ną którymi siedzieć niestety musi Pol-- 
ska. Z wjotkiemi, jak dba sama, papierosami bi.egła im- 
osnutych pajęczyną nożynkach Warszawianecz%a, 
robiąc najładniejsze oko do żołnierza, żołnierzyka, żoł-' 
nierzyczka. Wstawały przed żołnierzem zc swych fo-' 
teli ministry, chwalili g0 wieiogodzinnenii mowami. 
Posłowie, grały mu da 'Ogłuchnięcia muzyki. A dziś? '

W innych, niby gorszych czasach marzył, myśląc’
0 swoich wychowańcach kadeckich, Adam Czarton- 
ski, iżby Połskę zaludnili obywatele, dbali o jej sławę 
„o moc Panowania wewnętrznego i postronne znaczę-, 
nie". Przymierzcie, proszę, te czcigodne sny księcia- 
komendi^ta do naszej teraźniejszej rzeczywistości!
1 zapytajcie tę do naga obdzieraną falangę, ledwie' 
omylą ze krwi, to nowe pokolenie ną tych samyc'* 
ideałach wykarrnionej, choć już nie „kadeckiej" mło­
dzi, zapytajcie, co myśli i czuj© po przeczytaniu ryzy­
kownego rozkazu ministerialnego. Głodzeni przez nie-! 
dofężnych. czy spettulację uprawiających intendantów,' 
wystawiani na zbyteczne niebezpieczeństwa przez wo­
dzów, swą wiedzę czerpiących «e „Samouczka", 
Przez strzeleckie haunibalęia, pod tym zjmnym tuszem, 
który na nich świeżo puszczono z rninisterjum spraw ■ 
wojskowych, pytają demobilizowani w rozżaleniu sa­
mi siebie, czyby poszli arugi raz na szaleństwo kijo­
wskie, z którego mógł nas był uratować naprawdę 
tylko cud, cud — Wisły.

I może ouoowiedż na to pytanie wypadnie mimo 
wszystko twierdząca, bo z polskich żołnierzy z kwYlą 
wylaną ntó wylała się razem i polskość. Ale czyby 
szli na nowy bój o „moc naszego panowania wewnętrz­
nego i postronne znaczenie" z tą samą wiarą w swoich 
przełożonych?-,I czy my wszyscy uszczupleniem tej 
wiary przysporzymy sobie dnże zyski?

Na razie ściągają z siebie demobilizowani niewy­
mowne, wypożyczone z państwowej garderoby i — 
myślą. Nie dozwólmy im tej myśli dokończyć, dopro­
wadzić do krytycznego dla nas wszystkich końca!

Stanisław Maykowsk!.
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Przegląd polityczny.
RENE PINON O KONCEPCJI P. DĘBSKIEGO.

P. Rene -Pition zapewne nie zna tekstu mowy, 
wygłodzonej przez p- Dąbskkgo przy zamknięciu kon 
ierencji pokojowej w Rydze, a zwłaszcza teflg jej 
ustępu, w którym p. Dąbski oświ idczył, że rząd nasz 
pragnie uczynić Polskę pomostem niemiecko-rcuyj- 
skuTi. Zapewne znakomity publicysta francuski v,ic 

_ zna tej koncepcji '‘oryginalnej) głębokiego rozumu 
politycznego naszego ludowcowego z łaski Belwe­
deru męża stanu, choć p. Jofic potrafił ja? był już 
tryumfalnie rozgłosić — mówiąc bowiem o niej w o- 
statnim zeszycie ,.Revue dek deux inondes" nazywa 
ja znana koncepcja iwlszcwicko-niemiccbą, przyczem 
powołuje się na mowę w Rcchstagu v. Simonsa, 
który ujął ją w słowach następujących:

„Jedna część dzida bolszewików będzie bardzo 
korzystną dla Niemiec. Polska naraża się na klęskę, 
jeżeli się da nakłonić do roli bariery pomiędzy Niem 
caini. a Rosją; przeciwnie, jej przyszłość będzie za­
pewniona, jeżeli się zgodzi być pewnego rodzaju mo­
stem łączącym oba kraje4'.

Most jest miejscem przejścia — pisze p. Pinon — 
deptaneni przez wszystkich fcizechodniów: nie jest 
anj ojczyzną, ani państwem. Alianci odrzucają kon­
cepcję „mostu4-, ale niewymagają, aby Polska była 
baijerą; wystarczy jra, aby była w pełnem znacze­
niu rołitycznem słowa niepodległa. •

P. Dabskł. i  obóz nasz belwederski sądzi inaczej.

STRAJK ROLNY.
Ciekawe szczegóły o strajku rolnym i towarzyszu 

Kwapińskim podaje warszawska ..Gazeta Poranna. 
Czytamy tym:

„W pow. grójeckim wybuchł strajk rolny .Od 
trzech ć«m bawi tutaj towarzysz Kwapiuski, który 
r-bjeżdźa folwarki i arganizuje strajk służby rolnej. 
W folwarku . Jasieńcu strajk trwa już sześć dni. Parob 
cy rozgłaszają, iż starosta kaza) strajkować.

Ksł poset Nowakowski, który bawił w tych dniach' 
w Małej Wsi spowodował spisanie protokołu przed 
naczeMriem policji, w którym p. Nairbutt zeznał, iż 
parobcy strajkują z powodu rzekomego nakazu sta­
rosty.

Kwapiński, który rozbija się po całym Powiecie, 
Riuiządził w Kazietułach wiec pod goterp niebem bez 
zezwolenia władzy. Pracownicy rolni <nogół strajko 
wać nśe chcą, ulegady jednak terrorowi. Tak np. w Ja­
sieńcu Pobito tych, Którzy w yszli do Pracy, jak cie­
mne są motywy, którymi powodują się parobcy, da- 
woazi fajęt następujący:

W V/ysokiej usunięto pięciu parobków, z tych 
trzech przyjęto z powrotem. Usunięcia dwóch pozo­
stałych żądali' sami parobcy, gdyż, okradali oni nie- 
tylko folwark, ale i własnych współtt w&rzyssy. Je­
dnakże parobcy strajkują z powodu nieprzyjęcia 
owych dwóch złodziei, tłómacząc się, iż/ strajkować 
im „kazano44.

Socjaliści chcą prawo, regulujące stosunki Praco- 
dowców z robotnikami rolnemf zastąpić dyktaturą 
związku pracowników rolnych. Związek będzie wy- 

rozkazy, ziemianie będą je wypełniać — oto 
oe-1 obecnego stnsjku rolnego.

W istocie rzeczy obecny strajk rolny, zorgani­
zowany i<prqtyadzwny prze.z socjalistów, niema podło­
ża ekonomicznego, lecz ściśle polityczne. Socjaliści 
wypowiedzieli wojnę ustawie sejnuowej i chcą ją Przy 
pomocy strajku zniszczyć.

REZOLUCJA KNOX‘A.
Rezolucja zawiera pięć parf grafów. Pierwszy 

ogłasza koniec wojny z Niemcami. Drugi postanawia, 
że Ameryka rozpatrzy sprawę zasekwestrowanych 
majątków niemieckich. Trzeci traktuje o przystąpie­
niu do wygotowania układu handlowego z Niemcami, 
czwarty o zniesieniu całego prawodawstwa wojen­
nego, a piąty postanawia iż Ameryka nią, zrzeknie 
się żadnego z swych praw przyznanych jej traktatem 
wersalskim.

Do tego projektu sen. Kuox pragnie dorzucić no­
wą klauzulę dodatkową, która brzmi:

„Aby zadośćuczynić naszym zobowiązaniom wo 
bec r.as samych i v. obec całego świata oświadcza­
my, iż amerygańska polityka będzie następująca: Je 

-żęliby wolność i pokój Europy została znowu zagro­
żona przez jakąś potęgę, Uib związek potęg, to Sta­
ny Zjednoczone z wielkim niepokojem przyjmą taki 
stan rzeczy i będą w nim widżialy groźbę dla swego 
własnego pokoju i wolności. Natychmiast naradzą się 
z krajami, którym grózifoby niebezpieczeństwo, aże­
by możliwość jego usunąć, a gdyby zaszła potrzeba, 
będą współpracowali z przyjaciółmi cywilizacji w jej 
obroitfeA

Zdaniem Knoxa, gdyby wszystkie narody przy­
jęli tę zasadę, to byłoby to silniejszym związkiejn, 
aniżeli układy, pisane na pergaminach

„Gdyby przed r. 1314 — twierdzi 4(nox — wszy­
stkie narody pcdpsaly taką deklarację, i gdyby się 
jej ściśle trzymały w ńncu 1914 roku, to nwjfcn zda­
niem nie przyszłoby było do wojny44.
’ „Przyjęcie takiej zasady politycznej uczyni z A- 

meryki ewentualnego sprzymierzeńca wszystkich 
obrońców wolności, z chwilą, w której wolność na­
rażona zo&tanie na niebezpieczeństwo44.

ZADANIA SOWIECKICH DELEGACJI HANDLO­
WY Ctl.
W Londynie wywołały sensację opublikowane 

przez angielską prasę rozkazy nadesłane z Moskwy 
bolszewickim delegacjom handlowym za granicą? Roz­
kazy te rzucają światło na to, jak bolszewicy mają 
zamiar dotrzymać swego zobowiązania wobec Wiel­
kiej Brytcnji, co do Zaprzestania bolszewickiej propa­
gandy za granicą,

Rady nadesłane delegacjom przez bolszewicki rząd 
tak brzmią w streszczeniu:

1. Nie wolno zapominać, że stosunki handlowe a 
państwami burżuazyjnerni mają stużyć interesom ko­
munistycznej propagandy III. międzynarodówki.

2. Członkowie dcDg icji powinni za granicą miesx- 
kać w iiajlep-rzytn hotelu tego m.asta, do którego zo­
stali wysłani. Należy wydawać wspaniałe przyjęcSa 
cila reprezentantów zagranicy i nie zapominać, że uzna 
nie rosyjskich sowietów zależy głównie od kapitali­
stów. Obecna polityka imperialistyczna i burżuażyjna 
jest bowiem na usługach kapitału.

3. Trzeba wytężać wszystkie siły, aby móc orga­
nizować partie komunistyczne-

4. Należy szukać dróg, celem ząkupna prasy.
6. Agitować wśród zdemobilizowanych żołnierzy,

Stefan Lauzanne, który bawi w Waszyngtonie ' 
równocześnie z misją Vivianiego, ogłasza w iMatinie 
dwie korespondencie. Jedną poświęć ma Harding‘owi. 
drugą senatorowi Knox‘o\vi.

To co Lauzanne psze o Hardingu, jest sympaty­
czną. sylwetką, ale irczcm więcej- óarysu Hardinga, 
jago połityka, nie podaje. Za to pisząc o sen. Kr»x‘i e , 
omamia on kwestię pierwszorzędnej s: etyl ko dla 
Francji, lecz dla całej Eutopy, wagi- kwesrię odręb­
nego pc-kioju St. Zjednoczonych z Niemcami.

„M:ale;n zaszczyt — pisze Lauzanne — zetknąć 
się z wieioma mężan.i' stanu, lecz żaden z nich nie 
zrobił na mnie tak miłego wrażenia, jak pełen dobro­
ci Harding. Róoseyelt był potężnym motorem siły: 
Wilson zimnym blokiem lodowatej filozofii; Harding 
jest zaś czlow okiem, do którego mótna zastosować 
dewizę rzymskiego myśliciela: „Nic Judzkiego nie 
jest mi obcern".

Z zewnętrznego Wiglądti Harding bardzo przy­
pomina prezydenta republik' francuskiej; taka sama 
sina budów? postaci, takie sanie, silnie zarysbwane, 
luki brwi i to samo, gdv się doń mówi, nieruchome 
spojrzenie. To spojrzenie uderzyło mię: jest ono tak 
jasne, że można przez nie dojrzeć, co się dzieje w du­
szy. Prezydent jest pełen prostoty. Gdy7 wszedłem 
do jego okrągłego gabinetu, znajdował s-’ę w nim je­
den z najserdeczniejszych przyjaciół Francji: Myron 
Ilerriek, który obiecał, że mię osobiścit przedstawi 
prezydentowi. Prezydent przyjął mię z niewymuszo­
ną serdecznością. Natychmiast zagaił rozmowę, opo­
wiadając mi barwnie o sw ern ptzcSżićm życiu dzien­
nikarza. Pytał mię z zajęciem o francuską prasę. Był 
to niezwykle wdzięczny wstęp, do rozmowy o samej 
Francji. , b

Iiarding bawił we Francji trzy razy7. Zajeżdżał 
zawsze do małego hotelu, poJożcncgo niedaleko gma­
chu Inwalidów. Rozmawiał on często ze, sta-rynn żoł­
nierzami, mówił z ninii o wojnach, w których brali 
udział i o cesarzu, którego grobowca strzegą. Dla 
Hardinga cały Paryż mieści się w  dwu punktach: 
w pałacu Inwalidów i placu Zgody-

Codziennie podczas rannej przechadzki, zwie­
dzał te dwa miejsca. Na placu Zgody przystawał 
przed pomnikiem kobiety, która \vóv czas okryta 
była żałobnym welonem-

„Dzisiaj — powiedziałem prezydentowi — niema 
już ona Ż3łobflcgo wciojiu, a to w -wielkiej mietze 
dzięki Ameryce. Francja niezapomd o tem przez 
liczne pokolenia44.

W spojrzeniu Hardinga, które na mnie spoczy­
wało, wyraziło się wzruszenie. W/ruszenie to stało 
się jeszcze wytaźniejszem, kiedy w prostych sło­
wach, płynących z serca, począłem opowiadać pre­
zydentowi o dzisiejszej Francji, która wałczy, pra­
cuje, aby podnieść się z ruin i odzyskać zupełny spo­
kój. Mówiłem o tem, co czujemy, czego pragn emy i 
czego się spodziewamy. Opow edzisJein mu tragedię, 
która jest w tem, że cały naród francuski cierpieć 
musi za wmy dwóch Francuzów, któiźy zupełnie nie 
rozumieli Ameryki1, jej tradycji, Konstytucji fi dążeń.

Nie jestem uprawniony do pow:órzenia tegor co 
prezydent odpowiedział i jakie dał zapewnienia. Na­
wet n  e mogę wskazać, na jaldc tory zaszła nasza 
długa rczmowa. To jedno mogę powiedzieć, żc po­
żegnalni uścisk dłoni Hardinga, był długi i serde­
czny. a rozmowy z nim me zapomnę, póki mego 
życia.

Już miałem odejść, kiedy Iiarding jeszcze r-z 
zwróci się do mnie: -

mysłowe i ekonomiczne poronny spoczywać w ręJ 
kadi iclas robotniczych. Na tem powinna %  opierać 
propaganda komunistyczna.

6. Agitować wśród zdemobł.zowanych żołnerzy, 
aby nie oddawali broni władzom rządowym. %

Na końcu następuje długa lista haseł, które rząd 
zaleca używać dla propagandy. Na przykład: Mięozy- 
i$iirodowa republika sowicekaJ Walka z kapitalizmem! 
Żołnierze de^ertcruicie z frontu! Niech zginie burżu- 
azja!

Równocześnie Publikuje duński dziennik „Social 
Demokraten'4 rewelacje o subsydiach w złocie, jakich 
moskiewski rząd udziela zagranicznym organi-ucjotn 
komunistycznym. Dziennik ten zapewnia, że bolszewi­
ckie złoto jest używane przeważnie na propagandę za­
graniczną; dlatego Rosfia odczuwa jego brak dla za­
kupów ha rynkach zagranicznych. To jest powodem 
dla którego rząd bolszewicki udziela koncesji obcym 
przedsiębiorcom. Chce on złota zatrzymać wyłączni® 
na propagandę.

„Socmi Demokraten44 zapewnia, żc komunistyczna 
organizacja w Dan.it otrzymuje % Moskwy 40.000 ko­
ron miesięcznic. A organizacja ta jest jedną z  tych, 
które nie mają większego znaczenia, ,

I „Proszę chwilę zaczekać Sam przedstawię pena 
I komuś, kto ma w tej chwili wejść4*.

Wszedł autor głośnej rezolucji, senator Knox. 
Wiedziony ogromnym taktem prezydem sam chciał 
mię zapoznać z człowiekiem, którego stanowisko 
Francję napawa niepokojem.

Uśmiechając sę . powiedział mi .eszcze Harding, 
już w obecności Knoxa:

„Wiem dobrze, że rozmowy naszej nie opubli­
kuje pan. Nje rozgłasza się nigdy tęgo. co mówi prt- 
zydent Lecz chcę, żeby na lanrncL .JWatin4a44 znala­
zło się cos z tego. co powiedziałem, a nranowicie to, 
że Francja nigdy nic bidzie żałowała, 'ż władza w 
Amery ce przeszła w ręce r c p u b ń k a n ó w 1 

Następnego Jn:a miał Lauzanne długą rczmowę 
z sen. Knos enii

„Jest on nrzvjacie!em Frapcji, lecz równoczcśmc 
upartym prawu ki-un i posiadającym cgrokiip wpły­
wy członkiem partjl“.

Knox rozumuje w ten sposob. „ F ran c i Anglia, 
Wiochy, Japouja, cała Europa z Niemcami n:* sto­
pie pokojowej, jedynie Ainei-yka yeii z nimi jeszcze 
w stajue v7ojennvitn Stan ter. r. usi ustać- Nie może 
się to stać przez przystąpień e Amery ki do trakiaru 
werWskiego. I raKt.it ter, zawiei a bowiem pakt Ligi 
Narodów. kłórego“ żadett senat/żaden rz.*d nigdy 
nie uzna. L-akt ten stanowi c- granicach Europy Jo d ­
kowej, które nas n:e uotyczą i o giaińcach na B?:c- 
kin Wschodzie, którydi mv ale możemy ictyńKo- 
wać. FozosLije nam więc jedna tylko droga do za­
warcia pokoju z Niemcami, tc jest zawarae go 
wprost. Nie chcemy jednak, żebv co do naszych za­
miarów na przyszłość istniało jakiekoly, iek niedowie­
rzanie. Dodam w ęc do mojej i ez-Nuci, dodatkową 
klauzulę, postanawiającą, że: gdyby cywilizacja sta­
nęła znowu przed takiem niebezpieczeństwem, jak 
w r. 1914, Stany Zjednoczone będą się natychmiast 
uważały za zagrożone tętn niebezpieczeństwem i po­
łączą się ze wszystkim; krajami, które będą. w tem 
samem położeniu4'.

Tekst tej i.iauzuli zredagowany jest w energi­
cznej' formie i zawiera uroczyste zapewnienia na! 
przyszłość.

,panie senatorzc, — powiedziałem — nietytkoi 
żyjemy przyszłością, lecz także teraźniejszością. 
Dzisiaj nie tyle grozi nam wojna, co runa. Rezolucjai 
pańska nic nie mówi o odszkodowaniach i o tem, ta  
Niemcy tnustą zmazać swe zbrodnie*.

Kuox odiAOwiedział mi prawniczym wywodem fi 
„Zadaniem amerykańskiego senatu jest nie zaj­

mowanie «ię teraźniejśzością? lecz wytyczanie lin^ 
politycznych na przyszłość Terażniejszośćą zajmuje 
się rząd*4.

Knox dalej zapewnił mię, że w zupełności zgadza 
się na stanowisko amerykańskiego rządu co do Niem 
ców. wyrażoner w  oświadczeniu Hughes*a które 
z całą stanowczością uznaje mcralną i materialną od- 
pow edzialność NFicmiec.

Rezolucja sen. Knoxa będzie rrapoirywarą w se­
nacie w m?ju. Francusk5 rząa. parlament i opinja pu­
bliczna nie powinny się łudzić, oo do tego, że rezo­
lucja ta może być odrzucona. Lecz cała Francja po­
winna mieć n ezachwiant zaufane do tych. którzy za 
rezolucja i i będą głosowali, że nie przyniesie orw iw  
dnej szkody Francji. , '

Mamy na to słowo prezydenta, senatora i całegu 
narodu44.

v -
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PROF. DR. JAN CZEKANOWSKI.

T B B K T f l T  PYS KI .
* Perspektywy Polski.

II.
P<* vcrpniowej kompromitacji Anglji tak dyploma­

tycznej, jak i militarnej, angielscy rzeczoznawcy w oj- 
ticowi przyjechawszy z gońcem liPcu do Warszawy 
z  Francuzami, wbrew tym ostatnim uznali bowiem 
■kampanję za przegraną i radzili pozostawienie Polski 
iiej lekkomyślnie zasłużonemu losowi; poradzono Pol­
sce staranie się na własną rękę o Pokój. Za cenę swej 
klęski i angielskiej kompromitacji Polska osiągnęła 
możność skutecznego zajęcia się sprawą swej granicy 
wsdhodni^j, a (zwycięstwo osiągnięto przy poparciu 
[jednej tylko Francji, ratującej Polskę w  najcięższej 
chwili, osiągnięto to, czem byłoby się zadowołniło 
społeczeństwo polskie w 1919 roiku, u' ażając ogól 
aljantów za swtoch dobroczyńców. Teraz Pozostała 
przedewszystkiem Pamięć tego, że okres klęski wy­
zyskano do przeprowadzenia plebiscytu w  Pnisiech 
Wschodnich 'w najniekorzystniejszych dla Polski wa­
runkach i dla stronniczego załatwienia sporu polsko- 
czeskiego.

Swoboda działań dyplomatycznych Anglji, aż do 
zmiany kursu, dokonanego przez króla Edwarda, była 
uwarunkowana tem, że świat opasywał łańcuch Państw 
neutralizujących się wzajemnie- Tradycyjnego alianta 
pruskiego uzupełniła później na gwałt,,Ucywilizowana 
Japonia i $iła ich równoważyła Francję, Rosję i izolu­
jącą się Amerykę. Polityka króla Edwarda zmiażdżyła 
w swych konsekwencjach Niemcy, wyrosłe ze sojusz- 
hika na najgroźniejszego rywala. Po unieszkodliwieniu 
sprzymierzonej Rosji zajęto się rekonstrukcją tego 
łańcucha, licząc się bardzo poważnie z tem, że skut­
kiem zwycięstwa może być poważne przesunięcie na 
korzyść Francji. Szereg ogniw tego Przekładańca sta­
nowią obecnie Francja—Niemcy—Polska—Rosja— 
Chiny—Japonja i Ameryka. Jakkolwiek Chiny nie w y  
starczają do neutralizowania JaponjiJ a Polska wciś- 
rm a między Rosję i Niemcy zuaiduje się w ąytuacji 
bardzo ciężkiej, istnieje przecież przewaga ogniw zwal 
czanych. Decyduje o tem Amerykajfe coiraz wyraźniej 
zaznaczająca się w okresie powojennym przyjaźń fran- 
cusko-anierykańska nabiera charakteru zmory. Tutaj 
leży istotna przyczyna cn-iraktcru antipolskkti polityki 
Anglji.

Bez wątpienia żydzi posiadają bardzo wielkie, a 
prawdopodobnie i największe wpływy w Anglji. Opa­
nowanie Niemiec Przez żydów, przejawiające się na 
zewnątrz choćby i w Postaci kartelu Stnnesa i w licz­
nym udziale żydów w obecnych kołach rządzących, 
jak też-j dominująca tęlą żydów w Rosji Przyczynią 
się bezwątpienia do zacieśnienia węzłów łączących 
ogniwa tego systemu angielskiego panowania. Zdaje 
Kię jednak, żs w dużo większym stopniu stawka an­
gielska jest postawiona na żydach, a liie na odwrót. 
Anglicy informowali się w sprawach polskich u ży­
dów- To prawda. Czynili to jednak więcej z tego Po­
wodu, że ich przedewszystkiem interesowali żydzi, a 
hie tylko dlatego, że ich pod ręką. O ignorancji 
angielskich mężów stanu opowiadają cuda. fak ten  
jest, że Lloiyd‘owi Geon ge‘owi pomieszał się Śląsk l 
z Kilikią (Cylicy i Silesy). Uskai zając się na agresyw­
ność Polaków ważniejszym jednak to, że na ży-

Czas vzflffny i bezwzględny.
(Sprawozdanie z odczytu dr. Kazimierza Aidukjęwl. 
cza, wygłoszonego w Polskiemu Towarzystwie flfctzo- 

ficznem, dnia 2 kwietnia 1921).
Tematem odczytu iest uchwycenie i sformułowa­

nie różnicy między czasem względnym i bezwzglę­
dnym- Uchwycenie tej różnicy musi poprzedzić jej 
lanalizę i stanowić dla tej anabzy przygotowanie ma- 
terjatu. Prelegent zastanawia się nad znaczeniem, ja­
kie pną-pisujemy twierdzeniu, że dwa zjawiska mają 
równe trwanie. Rozważanie to ma posłużyć do wni­
knięcia w dwojaką interpretację danyęh czasowych, 
w  interpretację absolutną i względną.
V Za równe uważamy trwania dwóch zjawisk, jeślj 
między początkiem i końcem obu zjawisk irob-nęła ta- 
snma dość sekund. Powyższe określenie wymaga je­
dnak Odpowiedzi na pytanie, -zem jest sekunda. Na 
Pytanie to dostarcza nam fizyka i życie Potoczne róż­
nych odpowiedzi. Najbliższą % nich jest stwierdzenie, 
że sekundą Jest okres wahania wahadła sekundowe­
go. Przy bliższem rozpatrzeniu okazuje się, że twier­
dzenia tego nie można Przyjąć za .definicję sekundy, 
gdyż gdyby tak miała brzmieć definicja sekundy, ro 
wszystkie okresy tzw, wahadła sekundowego musie­
libyśmy uważać za równe, bo byłyby one Wszystkie 
sekundami, podczas gdy wiadomej że okresy wahania 
tegosamego wahadła w różnych w a? nitkach są różne. 
Definjcji sekundy musimy więc szukać gdzieindziej. 
Astoonomja podaje nam jako rzekomą definicję se­
kundy (tzw. sekundy gwiazdowej) czas, w którym 
ziemia obróci się o 1/86400 część pełnego kąta dokoła 
osi. Ale j tego za definicję sekundy przyjąć nie mo­
żna, gdyż następstwem takiej definicji byłoby Przy­
jęcie, że prędkość kątowa ziemi względem gwiazd 
gtałych jest niezmienna* Tymczasem następstwo to 
odrzucamy, przyjmując, że ziemia obraca się opaźnia- 
34c swój ruch. Dlaczego przyjmujemy fakt opóźnienia 
ziemi i jak ten fakt rozumiemy?

Są tu dwa stanowiska, rozumiejące fakt opóźnje-

dach miano się oprzeć w realizacji tymczasem zanie­
chanego planu opanowania Mozonotamji. Mimo bardzo 
wrogiego Polsce nastroju żydów, niefylko jedyną, ale 
nawet i główna przyczyną antipolskiego kursu Poli­
tyki angielskiej żydzi nie są. Mimo wielkich wpływów 
żydowskich, Anglia jeszcze opanowaną przez żydów 
n,ie jest. Gdyby był* tak, to, wobedabraku zmysłu 
państwowo-pNitycznego u żydów, stalibyśmy w  prze­
dedniu katastrofy imperium Brytyjskiego.

Pragnąc zjednać Anglie dlR idei odbudowy Pol­
ski, jako Państwa istotnie ' niezależnego, a natykając 
s,ię z tej strony na nieprzezwyciężony opór. w kołach 
polityków polskich powstała bardzo wcześnie myśl 
wyzyskania wpływów żydowskich. Propagatorami 
tej idei byli oczywiście i żydzi, zdający sobie sprawę 
z tego, że można w ten sposób W każdym -razie ugrun­
tować swoje wpływy w  organizującem się państwie, 
i odrobić w znacznym stopniu smutne skutki błędów 
politycznych popełnionych przez tę część, która się tak 
nieopatrznie zaangażowała po stronie Ukraińców gali­
cyjskich, czego przejawem było choćby to. że dotąd 
w Kołomyj! żydzi c>odzą do gimnazjum ruskiego, 
Opuściwszy* v/ okresie kryzysu polskie. Aleksander 
Więckowski przyjmujący czynny udziaj w zjeździe 
działaczy żydowskich, którzy radzili przed Bożem Na­
rodzeniem 1918 roku nad sytuacją, wytworzoną ka­
tastrofą Państw centralnych, mówił mi. że żydzi nie 
chcą podziału ziem Przez siebie zamieszka, ych na te­
rytorium kraju zachodniego i gotowi są popierać przy­
łączenie tych ziem do Polski za cenę odpowiednich 
koncesji. Konsekwencją tego stanu rzeczy' był nasz 
progiam federalistyczny. Żądano oczywiście wyrze- 
czeapa się idei tworzenia Polski jako państwa narodo­
wego.

Zwolennicy idei żydowsko-polskiej kładli wielki 
nacósK na to, że głównym informatorem angielskich 
kół rządowych w sprawach polskich był żyd Bernstein 
z Koszyłowiec na padołu galicyjskim, noszący nwzwi-" 
sko oficjalne „Nemir“, dobrze znany politykom na­
szym jrko fanatyczny nacjonalista żydowski i wróg 
Polaków. Mimo tego, że stanowisko federałistyczne 
zostało zajęte nietylko przez czynniki rządowe w Wlair 
szawje ale i przez Paderewskiego na komisji’ do spraw 
polskich na konferencji paryskiej, zabiegi te nie zo­
stały uwieńczpme powodzeniem. Żydzi tłumaczyli, to 
tem, że Polacy jako żydów wysuwają zawsze żydów 
paitryjotów polsk/ch, złączonych z żydami tylko po­
chodzeniem, ale nie mających z żydowstwem jako ta­
kim nic wspólnego, gdyż są to już ludzie jeśb nie 
związkami krwi, to przynajmniej wyznaniem swych 
dzieci z Polską zupełnie związani, a zachowujący 
swoje wyznanie tylko dla tem skuteczniejszej obrony 
interesów polskich i wzmocnienia wpływów polskich 
na masy żydowskie.

Przypuszczać jednak należy, że nawet zjednanie 
najoardziej nacjonalistycznych żywiołów żydowskich 
dfct sa>*aw polskich, kosztem najniebezpieczniejszych 
koncesj? w dziedzinie organizacji państwowej, nie na 
wieleby sję przydało. Newir może być istotnie twórcą 
angielskiej tezy, że „trzeba być hogicz&ym i nie mo­
żna jednocześnie żądać Śląska w imię zasady etnogra­
ficznej a Galicji w sn*ę konieczności państwowej1*. 
Tem niemn.ej me jesi on w poStyce angielskiej' 
wszechmocnym i nie mote on w imię interesów żydo: 
wsłoch, żądać porzucenia prze* Angłję koncepcji 
r4o*nmvagi kontynentalnej. Rachuby Piskich polity­
k o ^  roebiiy się  o to. że na oodstawie faktu istnienia 
potężnych wpływów żydowskich w Ąngiji, mylnie4 —“* ... -iii- i,......- ............   ' ■— »— mi -------
uta ziemi w różny sposób. Jedno z nich, stanowisko 
absolutne, zbliżone do życia potocznego powie, że zie­
mia opaźiijia swój ruch, to znaczy. iż czasy w których 
ziemia dokonywa kolejnych obrotów nie są równe na­
prawdę. Wierzy się tu w jakiś czas, istotę oddzielną 
od zjaw'sk, rozpadając^ się na równe części nieza­
leżnie od wszelkiej treść: zjawiskowej. Kto w taki 
czas absohitny, bo oderwany od wszelkiej treści zja­
wiskowej wierzy, ten będzie uważał za zasadmtzo 
chybione doszukiwanie się definicji sekundy i definicrj 
równych okresóv' czasu, Przynajmniej doszukiwane 
się definicji konwencjonalnej. Wierzy on w to, że ró­
wne okresy czasu śą faktem empirycznym- dla któ­
rego można podać kryterium, ale nie można go stwa­
rzać dowolnie przez konwencjonalną definicję. Inaczej 
stanowisko wlględoe. Stanowisko to tłómaczy fakt 
opaźniania się' ziemi, jako konsekwencję rozbieżności 
pomiędzy obliczeniami Prędkości księżyca względem 
ziemi, ooaftemi na mechanice Newtonowskiej, a pręd­
kościami względnemu księżyca, jakie daje obserwacja. 
Rozbieżność ta daje się "jedynie pogodzie Przyjęciem 
opóźnienia ruchu ziemi.

Przebija się w tem stanowisku ostateczna kon­
wencjonalna definicja sekundy, jaką przyjmuje mecha­
nik? dotychczasowa- Jest i^ą zasada bezwładności, 
której możemy nadać następujące sformułowanie: 
Dwa zjawiska trwają jednakowo, jeśli w czasie od 
początku do końca każdego z obu zjawisk Pewne ciało 
swobodne Przebyło takąsamą drogę.

Różu/ca między stanowiskiem abrolutnem i wzglę- 
dnenj uwydatnia się najlepiej w interpretacji zasady 
bezwładności. Absohitysta uważa ją za hipotezę o rze­
czywistym przebiegu zjawisk (chwila namysłu zmusi 
goi do zarzucenia pierwotnej myśli, jakoby zasada ta 
była sprawozdaniem z doświadczenia). Relatywista 
widzi w niej konwencjonalną definicję równości dwóch 
okresów czasu, lub definicję sekundy.

Roztrząsania te uwydatniają nam różnice stano­
wiska absolutnego i względnego. Pierwsze wierzy w 
czas, jako jakąś kanwę, na której rzeczywistość się 
haftuje, gcfchfleloiią na równe części; drugie stanówi-

wnioskowapo, że żydzi rządzą Anglją. Dlatego te# 1 
nie można wątpić, że obecnie przez nasz rząd prowa­
dzone układy z żydami nie będą nam w stanie zapew­
nić poważniejszych ekwiwalentów za czy nionc ży- 
com ustępstwa.

W obawie przed wszechmocną Anglją znajduje 
wytłumaczenie niejeden, przez opinię publiczną tak 
bardzo Potępiany, czyn rządu warszawskiego w- pier­
wszych czasach naszego -nowego bytu państwowego. 
Należy tutaj nietylko rezerwa w stosunku do Francji. 1 
ale też i .obojętny stosunek do Lwowa. w* okresie walk 

• ukraińskich. Stwierdziły one, że zdrowy instynkt spo­
łeczeństwa ocenił sytuację lepiej od medoświadezo- 
r.ych polityków warszawskich.

Bezwątpiertia głównym błędem słabego i zupeł- 
■ ute nieudolnego rządu Moraczewski ego było to, że tak 
samo zresztą jak i o wiele wybitniejsi politycy sejmu 
czteroletniego nie wierzył w Polskę i niedoceniał jej 
sił i zla-sobów. Uwikłany w mętną frazeologię demago­
giczną nie chciał narażać swego bytu angażując się w 
obronie rzeczy straconych, angażować się, występu­
jąc przeciwko rzeczom przesądzonym. Wrogie stanowi­
sko, zajęte względem Ptdaków, przez oficerów angiel­
skich przybyłych do Lwowa, po oswobodzeniu miasta 
dzięki wysiłkom mieszkańców i odsieczy przyprowa­
dzonej przez Aleksandra hr. Skarbka, musiało zrobić 
bardzo deprymujące wrażenie. Nie ufega jednak żad­
nej tvąfpIiw'oścT że odegrały tu też .znaczną rolę i 
sugestje z zewnątrz idące. Najlepszym tego dowodem 
tajemnicza sprawa hr. Kesslera, jediiiego obcego am­
basadora w* Warszawue, w pierwszych tygodniacl 
istnienia Państwa Polskiego, dającego tak wielki atut 
w ręce Czechom a którego tak trudno było przy zde­
cydowanej postawie społeczeństwa ze stolicy wypro­
sić. Oczywiście sytuacja była bardzo trudna. Niemcy, 
wycofujący się z Południa Rosi; i Kaukazu drogą na 
Wil.no wisieli nad krajem jak straszoa groźba. Trudw 
ccenić czy ich stan psychiczny pozwoliłby im na 
dość ryzykowny a niepotrzebny odwrót nrostą drogą 
pgzez Warszawkę, mając otwartą drogę nółn*>cną. Nie 
miar* możności ocenić to w Warszawie od całego 
świata odciętej. Po cudownem rozbrojeniu gaimJzonu 
warszawskiego, zupełnie obezwładnionego przeraże­
niem, spow.odowanen, wieścią o strasznej klęsce na 
Zachodzie, Ucieczce cesarza i rewolpcj." w kraju,'pó­
źniejsze niepowtodrcenia P. O. W. w walkach z Niem­
cami nad Bugiem, napełniły Warszawę bardzo wiel­
kimi niepokojem.

Bohaterska i męczeńska obrona Lwowa zmusiła 
nietylko społeczeństwo, ale i rząd warszawski do 
poparcia Komitetu Narodowego Polskiego w Paryżu 
w jego uporczywej, a chwilami zupełnie beznadziej­
nej walce dyplomatycznej, prowadzonej śmiesznie 
małemi środkami o większa, mocarstwową Polskę, 
wbrew zamierzeniom angielskim, co do „urządzenia** 
Europy. Jeden z ważnych etapów tej walki rozegrał 
się w Palmową Niedzielę na Śląsku. Urządzenie ple­
biscytu na Górnym Śląsku, przyznanym pierwotnie 
bez plebiscytu Polsce, było odwetem Lloyd‘ą Gcoc- 
ge‘a za zaięde Galicji Wschodniej. Polska Galicja
Wschodnia umożliwiła terytorjahrc budo-wę Wię­
kszej Polski, a jej nafta stanowi dotąd połowę eks­
portu polskiego. Bez niej nasza deruta ekonomiczna 
byłaby jeszcze dużo straszniejsza, a jak świadomie 
nas z tej strony duszą, tego najlepszym dowćdcm 
jest to, że teraz na wiosnę nie damr nam kredytów  
na- nawozy sztuczne mt.no gwaranci rządu polskie-
sko bez hipotezy tej kanwy się obywa i uważa rów­
ność dwóch okresów czasu za rzecz konwencji.

Nietylko w interpretowaniu pojęcia równości, 
f  wań, lecz też w pojmowaniu następstwa i współcze­
sności występuje różnica obu stanowisk. Prelegent po­
daje określenie współczesności, poprzedzając je nastę- 
pującemi rozważaniami.

Przedmioty doświadczenia należy pojmować, jako, 
coś nie pod każdym względem określwego. Np. przed­
miot zwany Napoleonem, nie jest określony pod wzgłę 
dem wieku. Napoleon nie jest ani miody ani stary* 
lecz jest czemś co może być młodym i starym czło­
wiekiem, Podobnie ma się rzecz przy zmiennych w 
matematyce. Jeśli X jest zmienną, której zalaesem są, 
liczby naturalne, to owe X nie jest pod każdym wzglę­
dem określone; nie jest ono ani równe np. 2, a/ń 3, 
lecz mole by€ równe 2 i może być równe 3. Analo­
gia m skłania prelegenta da uważania przedmiotów 
deśw ia^enia i zmiennej matematycznej za gatunki 
wspólnego rodzaju: znuennej logicznej, przy czem przed 
mioty doświadczenia nazywa zmienną empiryczną. 
Wartościami zmiennej empirycznej są fazy przedmio­
tu, tzn. zobiektywizowane kompleksy cech, niedostę­
pne żadnemu dodatkowemu okr.eśieuiu.

Zmienne ni itematyczne, lub raczej ich wartości 
pozostają w rozlicznych związkach. Np. y = 2 x  jest 
związkiem takim. Z zachodzenia tego związku wyni­
ka, że jeśli x—J, to yw=2. Podobnie rzecz się ma 
przy zmiennych empirycznych. Objętość powietrza 
zamkniętego w danem naczyniu i objętość rtęci w ter­
mometrze pozostają w pewny™ oznaczony m związku, 
z którego wynika, żc jeśli objętość rtęci jest taka r 
taka, to objętość powietrza jest taka a taka. Wykrycie 
tych związków między przedrnkitami jest zadaniem 
przyrodoznawstwa i noszą one nazwę praw przyrody.

Po tych wstępnych rozważaniach przystępuje pre­
legent do definicji współczesności ze stanowiska wzgłę 
dnego. Wybieramy sobie fazy pewnego przedmiotu, 
dające się ustawić w szereg ciągły według pewnej 
zasady porządkowania. Obrany ten Przedmiot nazywa­
my zegarem. Powiadamy obecnie, że dwie fazy A i B

»
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'go i straszono perspektywami inwazji bolszewickiej
•na kilku tygodni przed podpisaniem pokoju. Podnie­
bienie wydajność,' naszego rolnictwa dzięki saletrze 
musi się bardzo odbić na naszym, bilansie handl>- 
wym i na sytuacji finansowej państwa, skoro aż 2S 

fpre. przywozu stanowię, artykuły spożywcze, pokry­
wające niedobór młtecgo rolniczego, wojną zniszczo­
nego, kraiu-
 ̂ Ząsugcstjonowajii zagadnieniami tervtorjalnetni 
nie posiadamy naogół zrozumienia dla politycznego 
znaczcicii idgućnicń gospodarczych. Przyczyna tego 
leży w znacznym stopniu w braku silnej i wpływo- 

.wej polskiej bisrżuazji przemysłowej. Nie możemy 
'wskutek tego w dostatecznym stopniu parał:żcwać 
'skutecznemu urz.ądz:niu nas w dziedzinie go.S"odar- 
'czej. Dlatego też nasi najserdeczniejsi przyjacfilc w 
;tej właśnie dziedzire są nieprzejednaiy. Ilustruje to 
■w dostatecznej mierze historia naszych odszkodowań 
'wojennych. Jeszcze jaskrawszych ilustracji tego 
(smutnego stanu rzeczy dostarcza jednak niesłychana 
maofencia t niedbalstwo w sprawach podatkowych. 

’Redukują one opodatkowanie bezpośrednie do Kon­
tyngentu zbożowego a pośrednie do dewaluacji mar­

ski. Niedbałościa własną ułatwiamy duszenie kraju 
•ze strony gospodarczej, tak paraliżującej znaczenie 
kraju jakso czynnika europejskiej polityki zagrani­
cznej. Musimy sobie dokładnie zdać sprawę z tego. 
że podntesieire sił wytwórczych kraju jest zasadni­
czym warunkiem jego rozwoju i bezpieczeństwa, a 
inie frazesem ukutym przez wyzyskiwaczy we wła­
snych egoistycznych interesach.

Jest faktem, nie ulegającym żadnej wątpliwości, 
że Państwo Polskie dało swjm warstwom pracują­
cym fizycznie takie warunki materialne, jak ch nie 
posiadały pszediem nigdy, produkując dla utrzyma­
nia bardzo mihtarys tycznych państwu Wyposażono 
Ije ponad siły ekonomicznie wyniszczonego kraju. 
'Utrzymanie tego stanu jest uwarunkowane oduowie- 
: dniem wzmożeniem wytwórczości. Od niej zależy 
izapewnienie krajowi szybszego rozwoju bez wstrzą­
śnie ń wewnętrznych- Ooecny dobrooyt warstw niż- 

| szych jest sowńcm odszkodowaniem za czasy okrop­
nej nędzy okresu wojny i okupacji z jej fantastyczna 
,statysri ka; śmiertelności: Pamiętając o t<m że za 
czasów Księstwa Warszawskiego ponieśliśmy w tej 
dziedzinie jeszcze cięższe ofiary, stajemy przed no- 
weim zagiidnienirnii życia państwowego.

Polską znalazła swe m ejsce w systemie polity- 
;cznym, jak to podróżą paryską Naczelnika Państwa 
d e m u  światu zadokuinentowanem zostało. Stoi ona 
między Niemcami i Rosją Sowiecką, weiąganemi w 
sferę wpływów angielskich. Bezowocność prób usu- 
jmęca się z tego systemu równowagi kontynentalnej 
została stwierdzona. Od momentów" wewnętrznych 

:bęuzie zależało o He sprosta ona: tym siłom, które 
napierać bęaą na jej, naprędce sklecony, korab pań­
stwowy.

Prenumeraty no „Sława Polskie"
przyjmuje Administracja 

Lwów, uboa Zimorowiezal. 11—15

są współcześnie.- jeśli istnieje taka faza C zegara, któ­
ra realMije faze A i realizuje fazę B, tzn. jeśli zacho­
dzą wobec Praw przyrody zarazem następujące zwią­
zki: Jeżeli jest C, to jest A i jeżeli jest C. to jest B.

Fazy zegara są wedfug pewnej ccthy uporządko­
wane, tak, że każde dwie jego fazy 2t i 2» łączy albo 
stosunek Zi RZs albo Zj RZi. Jeśli zachodzi pierwszy 
z nich wówczas nazywamy fazę Z-j późniejszą, kv razjo 
gdy zachodzi związek drugi nazywamy fazę Zs wcze­
śniejszą. O dwóch fazach jakichkolwiek przedmiotów" 
A i B powiadamy, że A jest wcześniejsze od B, łiesb 
A realizuje faza zegara Z., B realizuje faza Za i ;ezcll 
Zi RZs.

Tak wygląda pojęcie następstwa i współczesności 
ze stanowiska względnego. Pojęcie trwania dałoby Się 
obecnie kiwnie łatwo określić. Inaczej Patrzy na spra- 

' wę tych pojęć absolutysta. I on wierzy w przed­
mioty zmienne występujące w różnych fazach; i on 
■wierzy w to co nazwaliśmy wyżej zegarem. ■ Tylko 
zegarem tym jest dlań ów boki zjawiskowy wszystko 
obejmujący czas ansolutny. S to so w n ie  do tego należa­
łoby tylko, przekształci^ powyższe definicje.^

Naltoniec zastanawia .się prelegent nad tem P ile 
podana przezeń definicja wspólczc snoścł pozostaje w 
zgodzie z pewną konsekwencją definicji podanej przez 
teorię względności. Według tej definicji dwa zdarzenia

l A i B mogą być w układzie U współczesne, zaś w 
| uktadzię U* mogą nie być współczesne. Jako zegar 
'.przyjmuje teorja względności promień światła, zaś 
| jego fazami jest odległość czoła fali świetlnej od pew­
nego punktu układu. Współczesnemi są dwa zja\r.ska 
A i B, to znaczy według podanej definicji; Istnieje ta­
ka odległość fal; 1. która zarazem realizuje A i B. 
Otóż owa odległość fali d, jest czems zalezn°m od 
układu. Może się więc zdarzyć, że taka realizująca 
obie fazy odległość d w jednym układzie istnieje,. w 
drugim zaś nie istnieje. Sprzeczności więc niema. 
Kilku uwagami na temat definicji współczesności Po­
danej przez teorję względności zakończył się odczyt.

W dyskusei przemawiali dr. Z. Zawirski, dr. Smol­
ka, pretf. Twardowski, ?roi. Ernst, P. Katzcnelł nbo- 
gen i prelegent.

(Sytoorny hlnolsałr KRdfiOWJ? isyśyaefla o&aeniz !£*iroy Crsnraf żyflB-
w \ i l  P iz  ' z c u u t z r r  pacionaliifyczE sgo p. (.

Główne role kreują artyści dramat.Dr. Teodor Herzl
Film  i  w ypożyczalni „G LA DY ATO R", Lwów, S łow ackiego  16.
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Z GÓRNEGO ŚLĄSKA.
Bytom. (EE.) Wyznaczone na S bm. maniitstacje 

miast niemieckich z, niepodzielnością G. Śląska wy­
padły bardzo nikło. Uczestniczyła w nich niewielka 
tylko liczba osób,

KRYZYS EKONOMICZNY W JAPON.U.
Hor«ea. (EE.) Z porodu ciężkiego kryzysu eko­

nomicznego przeżywanego przez Japonię około . 1500 
domów bankowych zawiesiło wypłaty w ciągu raku 
ubiegłego

ŁKSPORf WĘGLA AMERYKANSK. DO ANGLJL
Paryż. (EE.) Z N. Jorku donoszą, że wskutew 

strajku węglowego eksport węgl-i amerykańskiego tło 
Anglji zwiększył się w ciągu kiJkci d'-u do 100 tys. jpntrt 
Korespondent agencji „Uuigraph" dor.osi. że Stany 
Zjednoczone posiadają dostateczna ilość węgla, ażeby 
pokryć zapotrzebowanie zarówno Stanów Zjednoczo­
nych i Anglji.

Berlin. (EE.) Polacy, zamieszkali w Niemczech, 
zmierzają utworzyć związek, obejmujący całe teryto­
rium Rzeszy niemieckiej.

GLOSY PUBLICZNE.

Działacze <frsnn!ełva hitlrmia.
Gródek Jagielloński w  kwietniu.

Stanisław Le Bonton, do niedawna kasjer miejski 
w Gródku Jagiell., dorobiwszy s,ę fortuny podczas 
wojny, zapragnął 'jeszcze sławy. I-'o rozmaitych ma­
chinacjach udaje mu się otrzymać godność komisarza 
rządowego w Gródku, jako tani wstępuje do partji lu-r 
ćowej, urządza wielkie zgromadzenie z posłem Bry­
lem ną czele i głosi całemu świat żc Gródek, miasto 
i rfev.Br to wszystko staje po stronie P. S- objeżdża 
wsie, rozdziela sukno i skórę między chłopów i agiluje 
za PSL.

Aż oto w Poniedziałek -i bm. zjaw ia się agent, 
wysłany przez Prokuratorię Państwa zc L to v «  w  
sprawie n«jr<teinaits/.ych malwersacji, o jakie oskarża­
no pana komisarza. Okazało się, żc drzewo sprowadza­
ne do Gródka, dla biednej zniszczonej dwukrotną in­
wazją ludności, wędrowało do Lodzi, Warszawy, Lu­
blina, a nawet ceny tego drzewu, które wreszcie do­
szło do miasta, były paskarskie i obliczone na gruby 
wyzysk. Obliczają zarobek na samym drzew ie do l>ś 
miliona marek. A ro drzewo woziły chłopskie podwody 

«t*ik)o forszpauy, bo wielki przyjaciel ludu uważał za 
stosowne nawet ustawę a ^odwodach wyzyskać dia 
celów paskarskich. Metale jak cyna, bronz iitd- zbie­
rane jeszcze za czasów austriackich zniknęły, a ra­
chunków nie ma, a przecież były to jak na dziś skarby, 
iaące w setki tysiący. Pod firmą magistratu sprowa­
dzali towary żydzi jak Markus Lang i podobno cichy 
spólnik Le Bomuna p. Hewak, którzy potem sprze­
dawali ten towar weuług własnych kalkulacji. O takie 
i tym podobne sprawy obciążono P. komisarza, a dziś 
już i ak ta urzędowe pana prokuratora. Boimy się, czy 
przypadkowo p. prokurator nie' zechce odstąoić txt 
oskarżenia, ale ufam} w sprawiedliwość tej dziś uay 
bezstronnicjszej instytucji, do patia zaś generalnego 
delegata apelujemy, by w tej chwili zawiesił w czyn­
nościach urzędowych p. Lc Bontona dopóki sprawa hic 
będzie wyświetlona.

JAK LUDOWCY PRACOWALI NA GÓRNYM
ŚLĄSKU.
Komisarz polski na Górnym Śląsku, poseł Korfan­

ty chcąc pozyskać dla sprawy wszystkie polskie stron-! 
nictwa, zwrócił s ę  przed plebiscytem do zarządów 
tych stronnetw, aby na teren walki Przysłały swych 
działaczy do pcirtocy. Trzy stronnictwa, socjaliści rsu- 
rodowa partja robotnicza ludrrwcy wysłały ram 
swych delegatów, raczej dla roboty partyjnej aniżeli 
dla sprawy narodowej. Jak ta robota wygląda — ma­
my dowód z przysłanej nam odezwy.

Oto p. Gabrjel Dubiel, .many ludowiec z Mielca i 
Tarnowa, niemnie? osławiony minister słynnego gabi­
netu lubelskiego, ośf&dLzy z, ramienia Witosa na tere­
nie plebiscytowym, wydał niby .mieniem śląskiego 
Związku kółek rolniczych do wszystkich Kótek rolni­
czych na Górnym Śląsku odezwę, w której każe 
wszystkim Kółkom zapłacić gotówką prenumeratę na 
założony przez niego „Przewodnik wiejski41 — jako or­
gan ludowców. Przy końcu odezwy p. Dubiel atakuje 
sitne na Górnym Śląsku stronnictwo „Chrzęść. Zjedno­
czenie ludowe44 jako spółkę niby ambitnych panków 
z  miasta i woła: ,.nie ufajmy im!44.

Taką była robota ludowców »a Górnym Śląsku. 
Ledwie tam wleźli, już wprowadzają polirykę do Kó­
łek rolniczych i atakują tych, którzy nie chcą iść w 
ich służbę. I to nł)i p. Dubiel, jak wielu innych ludow­
cowych agiątorów wojenny nujjoner.

O RATYFIKACJE TRAKTATU WERSALSKIEGO 
PRZEZ ST. ZJEDNOCZONE.

Waszyngton. (EE.) Grono senatorów repub. pod 
przewoddftctwcm sen. Lenroota rozwiji energiczną 
agitację za przyłączeniem się St. Zjednoczonych do 
traktatu wersalskiego z pominięciem Ligi Narodów, 
bolwiem interesy Ameryki, zwłaszcza terytorialne za­
gwarantować może jody me ratyfikacja tego traktaio.

FLOTA Na  RENIE.
Warszawa. (E. E.) W wykonaniu uchwał konfe­

rencji lond3"ńskiej % 20 kwietna ub. r. nastąpić ma 
zajęcie przez mocarstwa sprzynńerzone niemieckiej 
floty handlowej na Renie. Jednocześnie będzie wyko­
nany art. 357 tiaktatu wc, solskiego, upoważniający 
Francję do zajęcia inwentarza transportowego towa­
rzystw niemieckich, znajdującego się w portach ho­
lenderskich.

WYJAZD CZŁONKÓW IZBY HANDLOWEJ 
POLSKO-WĘGIERSKIEJ DO BUDAPESZTU.
Warszawa, (PAT) Wyjazd członków Izby han­

dlowej polsko - węgierskiej z Warszawy do Budapesz­
tu ustalono na 16. bm. Udział w wycieczce przyjąf 
między innymi szereg kierowników najpoważniejszych 
instytucji przemysłowych, handlowych i .mansorwych 
w Warszawie, Lodzi i we Lwowie.

Moia-w.Ira Ostrawa. (PAT.) Agrarny d-retmfK
„Swoboda41 donosi, iż organizacja małych rolników' 
ze Śląska Cieszyńskiego, znajdującego się. pod suwe­
rennością czeską, domaga s i  od rządu, aby dobra 
cieszyńskie are. Fryderyką rozdzielił niezwłocznie 
pomiędzy małych roli; ków czeskich.

Bytom. (Teł. wŁ) 12 kwietnia. Według wiadomo­
ści prywatnych, gen. Lc Rond ma wrócić dziś z Pa­
ryża.

Warszawa, (FE) „Przegl. Wiecz.44 don iadnje sdę, 
/c  Dr. Jerzy Madejski prezes polskiej Komisji roz­
dzielczej w Gdańsku zamianowany został przedstawi­
cielem Polski przy rząazie w. miasta Gdańsku.

WarSrawa. (PAT) „Monitor Polski" zamieszcza 
rozporządzenie ministra pracy powołujące nadzwyczaj­
ną komisję rozjemcza z siedzibą w Warszawie dla te­
renów województw warszawskiego, lubelskiego, kie­
leckiego, łódzkiego i białostockiego. Ten sam „Moni­
tor Polski" zamieszcza również regulamin dla tej ko­
misji.

Fmrthttja nevej nejay.
Zawarte zostały trakt*ty ryskie --  a tymczasem 

poławia'' się nieskoni skowana odezwa atani. Petiury, 
uawołujaca do nowej wojny. Rzecz tem dziwuiejsr', 
że odezwa ta ukazała się na łamach stojącego w po­
bliżu Del. Rządu Gałeckiego dziennika „Ridcyi Kraj’ .;

Ta prowokująca nową wojnę z Rosją odezwa 
brzmi w sktócenui:

Do luutiości Ukraiuy. Cztery''lata bolszewicy o- 
biecuią utworzyć rąj ua ziemi i oszukują naród ulu- 
diicajt słowami. Nic'potrzeba w tej chwili opowiadać 
włościaninowi, robotnikowi ani też pracującemu inte­
ligentowi o tem, czego chcą bolszewicy i w jaki spo­
sób bolszewicy budują swą „robotniczo-włościańską, 
władzę1'.

Swem panowaniem wykazali bolszewcn km są, 
co robią i do czego przygotowuj:; się- Wojna bez 
końca, mobilizacja, rekwizacja. Naw'ct nicuświodo-' 
mionvm otworzyły sie oczy.

Naród więcej me wierzy czerwonym katcnn i go 
tuje się do boju. Nietylko na Ukrainie, ale na wszy-' 
stkich krańcach byłej Rosji chudła naiodowego gnie-' 
wu osiąga swói pucki' uajT. 'ększego napięcia.

Zblża się burza, która raz na zawsze zmiecie 
katów z powierzchni ziemi. Już są zapowiedzi, ze 
się zbliża. Powstania przeciw bolszewikom w Kron­
sztadzie, w Petersburgu, w Moskwie. Ab Sybęrj' i po 
innych miastach i krańcach wyraźr.ie świadczą o tem,. 
że zWiża się kres męki narodu.

Jeszcze usiłują bolszewicy zalać pożar pw sU ń 
krwią, wierni chińczycy i kator/m bronią jeszcze 
swych panów.

Przygotowujemy się do ostatecznego i rozstrzy­
gającego boju. Jak jeden do niego sianiemy, zorgani­
zowani. skuci żelazną dyscypliną. Kto nic stanie ra-. 
zcin, dia tego nie powinno być ni ejsca na ukraiń­
skiej ziemi. Prowadzi się wielka, wstępna robola ce­
lem zorganizowan a powstania-

Chłopi, robotnicy i inteligencjo!
Dla was wszystkich miejsce między bojownika­

mi za wolę narodu- Skoro praca przygoi iwewcza' 
zostanie ukończoną -- zostanie wydany tmkaz, który 
wskaże, co należy robić. Czekajcie rozkazu!

Główny atam. wojsk U. N. R, 5zymou Petlura. 
Szef Sztabu Tmt unnyk.
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Hgel 23 (Uiizi myśląŝ eli.
/ Nalconiec, po muzykacn sejmowych, gwizdach, 

wrzaskach i fortelach partyjnych. Sejm Pod niedwu­
znacznym naporem opinji publicznej uchwalił Konsty­
tucję. Trzeba stwierdzić wielką zasługę Marszu;ka 
Wojciecha Trąpczyusklcgo, który swoim niezrówna­
nym taktem wysoką patriotyczna cierpliwością i do­
świadczoną umiejętnością orientowania się w kłótniach 
Partyjnych, przyczynił się znakomicie ilo taktu Polity­
cznego, który wyj w al broń z ręki wichrzycielom, 
ciemnocie i agentom żydowskim, niemieckim i bol­
szewickim.

Dzisiaj obywatel państwa polskiego ma wyraźny 
ptmkt o p a rc ia . Kto b ro n i Konstytucji i żąda jaknaj 
szybszego jej w życie wcielenia, ten jest dobrym oby­
watelem kraju, kto dziaia przeciwnie, tego należy 
usunąć bezwzględnie iano szkodnika. Nie wchodzimy 
Wf treść tekstu konstytucyjnego i może on zawierać 
wadliwe wysłowienie lub nawet Sprzeczności ale da 
aiS to ewolucyjni© zgładzić f poprawić.

Nie można się łudzić natomiast co do wartości 
większości posłow dogasającego Sejmu, jako ogół i 
teko stronnictw. Zc strony tak zwanej lewe; społe­
czeństwo widziało śmieszny tupet, jaki nasz nieśmier­
telny Fredro uosobił w postaci śmiesznego chwaliła 
i Pół-biazna Papkina, widziało tłoczenie się ow ca- 
rzów na chirurgów, wietrznych chłysisów na jenc.a- 
łów, fornali ca. prawodawców. Cała ta lewica tańczyła 
jak myszy bez kota, zapominając, i"  niezależny byt 
polityczny Polski bynajmniej ni-: jest jeszcze ugrunto­
wany, że choć chwilowo wolno dokonywać HSJgłup- 
S7ych eksperymentów, bo Moskwa j Niemcy leżą oez- 
siinie, to ta bezsilność sąsiadów może trwać niedługo, 
więc, zwłaszcza u Niemców', może zamienić się w 
bEzki o d w e t. A z Niemcami nie będzie tak łatwo, jak 
z bolszewikami których pospolite ruszenie tj. armja 
ochotnicza wyruszyła Precz. Do walki i zbrojnej i po­
kojowej z narodem tak jednolitym, tak Pracowitym 
ij tak energicznym Jak Niemcy, trzeba się przygotowy­
wać energicznie w  uporządkowanym kraju. O tym 
wszystkiem stronnictwa lewicowe nie pamiętały, lec* 
dla własnych celów agitacyjnych forsowały reformy 
niewykonalne i prawa dla ochrony próżniactwa. Robo­
ta ich była lekkomyślnie dziecinna w znaczeniu poli- 
tycznem.

Stronnictwa umiarkowane czyli tak zwane Prawi­
cowe, mimo że miały poza Sobą całą rację poh-yczną, 
rację zdrowego rozsądku i przezorności,. dziahty 
tchórzliwie i ustępliwie, co jeszcze ba»dziei rozzuchwa 
Tło lekkomyślnych i dodawało im nieodpowiedzialnego 
tapet u. Stronnictwa umiarkowane Jakgdyby trzymały 
się fatąlfcstycznej maksymy rosyjskiej „nic sprzeciwiać 
się złu“, gdyż ono samo się zjó.

Psychologia uczy, że zło ma więcej siły do wzra­
stania, niżeli dobro. Chwast zwykle zagłusza zboże, 
nie odwrotnie, a napcww\ .jeżeli to zboże słabe, jak 
Polska z trzeć}! 'dzielnic powstająca i c  zdarzona ko­
szulą Dejauiry to jest czterema milionami pasożytów- 
żydów, protegowanych potężnie przez państwa zacho- 
idnie.

Położenie nasze nic jest łatwe, n^sze państwo 
mua copiero swoją dotychczasową gębną i pojęciową 
niepodległość przemienić i wywakfzyć na istotną. 
Wielka szkoda, żc się zmarnowało dwa lata czasu na 
głupstwa. Ale nie będziemy romantycznie „łez ronić". 
Trzeba czas dopędsić!

Mamy przed sobą wybory do Sejmu zwyczajne­
go. który ma zadanie urzeczywistnić ustawę konstytu­
cyjną i naprawić mechanizm rządowy. To zadanie wy 
maga wielkich sil umysłowych ty,u większych, że 
zwykle łatwiej jest budować od fundamentów, niżcE 
kiepsko założony fundament poprawiać. Już w dągu 
cNAćch fet. za impulsem utopistów, za wiele „rozbu-
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dotykano". Słów Pięknie brzmiących i obiecanek było 
Wiiele, w rzeczywistości było jak w złym zegarze, 
który co innego bije, a co innego wskazuje. AUtiejsza 
już o kompromitację przed obcym światem politycz­
nym, to nieszczęśnic ciążyło nad naszymi plebiscyta­
mi, nad Warmią i Mazurami, nad Cieszynem i nau 
Śląskiem Górnym, ale już dla samego serca « umysłu 
polskiego jest ta choroba gęby wstrętni.

Nadchodzące wybory mogą zdecydować o naszej 
niepodległości politycznej. Czym, naprzykład, za lar 
Pięć, to jest po upływie kadencji m ig lego Sejmu, będą 
Niemcy. Któż ośmieli się powiedzieć: wiem. I któż 
lekkomyślnie twierd- ić będzie: będą naszymi Ugcdny- 
nyml dobrodusznymi, pokojowymi, sąsiadami, cmi któ­
rym Polska zagradza, drogę do ogarnięcia Wschodu.

Jednakże bezmyślność jest to stan tak błoigj i tak 
wygodny, że może machnąć ręką i pocieszyć się j a ­
koś to będzie". *

To też apelujemy do wszystkich ludzi w Połsco 
— myślących. Niechaj uważają nadchodzące wybory 
za walkę o niepodległość, za walkę, którą wygrać 
trzeba koniecznie, bez względu na ofiary. Nie mówi 
się już o usunięciu się od wyborów, bo to już jest 
zdrada, ale nasuwa się obowbpek czynnej pracy wy­
borczej. Nie ma miejsca dla tak zwanych bezpartyj­
nych. llasło ;est jasne { czytelne: Polska dla Polaków, 
uporządkować izbę, wymieść śmiecie. Kraj Ttta być 
zdrowym aomem. a nie szpitalem umysłowo gorącz­
kujących i karczmą żydowską.

Gnuśność, chociażby dobroduszna, musi być po­
konana przez ruchliwość żydów, złodziejów i karie­
rowiczów. i

Ignacy Oksza Grabowski.

Nędzarz.
O; nie wpuszczę nikogo w domu mego wnętrze!

| Pobieliłem go z wierzchu, że jest, jak grobowiec.- 
Wewnątrz kupa rumowisk. Próchnieją najświętsze 
1 najdroższe pamiątki, spowite w pokrowiec.

Ściany św’ccą szczerbami — dawno tynk z nich
o-^adł —

Domem n m n  wstrząsały nieustanne burze —
A me mam go czcm sprzątnąć; nikt mi nie. da łopato 
Zresztą, znowu obleci przy świeżej wichurze.

Baiwy sprzętów mych spełzły, jak kwiaty, gdy
zmokną,

Tęczowe się Kobierce strzępią ze starości —
Słońce krew ich wypiło, zaglądając w okno —
Nawet ty, dobre słońce, n e miałeś łitości!

Przeto wyjdę na przyzby bielonego domu. 
UmaW aną twarzą śmiejąc się do ludzi 
By tylko uje dać poznać swej nędzy nikomu:'
Ko i nacóż. Wsżak szczęśllw jest ten, kto się łndżL

śmiech kłamią usta, radość oczy czuwające,
Choć drżę, gdy stary zegar z izby bić zrezyua- 
Sw etnoać moją wiclir zburzył i spaliło słońce —
Żeiu jest ostatni nędzarz -  czyż moja w tem wina?

Jan Zanradnik.
wwiu.wit«aaw»zizff|;i

Źycle sitaki st burcarie.
(yiTystawa pośmiertna ś. P- W. Błockiego. _  Wysta­

wa wiosenna „Zachęty".)
Dawno już, baf<ko a a w ,  nie było we Lwowie 

wystawy malarskiej, któraby dawała wrażenie w  olej 
pełni artystyczne, którąby si§ oglądało nie tylko bez 
obfewiązkn^ ego przymusu, ale przeciwnie z  prawdzi­
wą rozkoszą, z tem zupełnie awoistem poczuciem iado- 
woienla, dostojnego j uszlachetniającego, którego do- 
isnaje się zawsze wobec rzeczywistych dziel sztuki. 
W  każdym r.azie od wybucl’-u wojny Lwów wystawy 
takiej nie widział. ,

Otrzymał ją dopiero teraz, kiedy Towarzystwo 
mrzyjadół sztuk pięknych, spełniając piękny obowią­
zek pietyzmu, wobec szczerego talentu, postanowiło
0 i dać hołd pamięci przedwcześnie zmarłego Włodzi­
mierza Błodcieg,.- i zgi oniadziło w tym celu stotdlkr- 
dąesia.t jego prac, portretów, krajobrazów, kompozycji 
rodzajowych, rysunków i szkiców.

Wystawie nadano wygląd uroczysty, ściany uma­
jono choiną, a u stóp portretu artysty, którego życie
1 bcórężość nieubłagana śmierć pi zerwała w  pełni mło 
dości, Związek' plastyków złożył wieniec z białych, 
iiajpicrwszych kwiatków wiosennych, świeżych, jak 
sztima Zmarłego i skromnych, jak jego stosunek do 
świata.

Istotnie tylko wielkie samopoczucie własnej war­
tości t  wiara, że dzieła je g o  ostoją się wobec potomno­
ści, mogły pr-ejąć ś. p. Błockiego taka niedbałością 
o sądy ludzkie, jaka go przez całe życie cechowała. 
Nic romyślał j&Wftt nigdy g, tem, aby. urządzić zbioro­

wą wystawę swych dzieł, aby zabłysnąć niemi i wy­
musić sobae takie miejsce wśród artystów polskich, ja­
kie mu się słusznie należy. Od czasu, gdy pfz»d kilku-, 
pastn laty przybył dio Lwowa i 'Seks z JózcKm Wo- 
dyńslcim wystawił kilka swoich prac. które tui odrazu 
zdobył szacunek publiczności i krytyki — odsunął się 
od świata i jego gwaru, od rynku, od ko.errj i Intryg 
artystyaznych. Nie robił nigdy dokała siebie ^zumu i 
zamętu, nie p o d d a ć  wywiadom, ltie szutał rekla­
my, rozgłosu ani sławy. Miał swój własny, świat ma­
rzeń, sztuki i miłości — i te" \vvstafcf7tił mu zu-Płinie. 
Do ludzi obcych przemawiał tyko obrazami. I oka.* 
ruje się, że jg taktyka pn*iyktowana może także i m  
ozuciem rycłiłej śmierci,-które nauczyło go wcześnie 
oceniać znikomość spraw tego życia , zabiegów' ludz­
kich, nie przyniosła mu szkodv. Bo uznanie, o Wóre 
nie dobijał się przemocą, przyszło doń samo, a wiro 
śnie niewątpliwie jeszcze bardziej teraz, po śmierci, 
kieay już względy rywalizacji'i_ konkurencji nie będą 
mąciły sądu o rfim i " e  będą usiłowały zepchnąć go m  
szary koniec, j&go,. który postawiony w jednym z mer- 
w szychy szeregów uic będzie zaszczycony ponad 
miarę. \

Błocki był antjnezą tych wszystkich busmessi- 
stów i Buffalo-Billskich cowboyów w sztuce, którzy 
ery to jako poeci, czy też jako plastycy ekspresjoni- 
styczmi, wpadają na ludki z aroganckim tupetem ducho­
wych parwenjuszów 1 przykładKją im do picrsi bol- 
sigwijcki rewolwer krzykliwych dziwolągów, lub chcą 
go ogłuszyć granatami rę c z n e m i cuchnącej autorekla 
my. Był cichy, skromny i wytworny — w tem była 
jego duma urodzonego arystokraty' duchowego.

Ci,’ którzy uczęŁk go zbiorową wystawą, powinni 
postarać się o to, aby uznanie, który zdobył we Lwo-

Akćją odbywa 
się w Afiyce.

820H3 i sslaita.
* (W) F.okiSseu/ti rzymskie teatrem jarmarcznym.. 

Rząd wjoaki postanowił odstąpić Kolosseum na 
pięć lat pewnemu towarzystwu operowemu z  Pra- 1 
tyęni przerób cnia go na rodzaj teatru jarmarcznego 
przy pom-xy prowizorycznych rusztowali dicwnia- 
nycJi. Dyrekcja zobowiązała się dawać raz w  tofc 
bezpłatne przedstawieniu dia ludu a otwarcie sezo­
nu ma nastąpić niebawem. Z powodu robót przygo­
towawczych wstęp do jednej części Kolosscum jest 
juz zamknięty. Cała piasa włoska wyraża swe obu­
rzeń e, że prasnry Amfiteatr Flawjuszowy padł ofia­
rą geszefciarstwa. Sprawa ma być poroszona w noj-’ 
bliższym czasie w Senacie jest nadzieja, zc Kolosse-’ 
uin zosiamc uratowane.

* fWjKousscam.. cnemikicm. Roczniki Towarzy­
stwa Jean jacąues Rousseau ogłaszają w tomu: dwu­
nastym ciekn7'ą pracę autora „Wyznou"', iitćra do 
tej pory nic była opublikowana. Jest ni a poi.?*-': 
dzieło, zatytułowane „Założenia chemiczne", której 
ręKcpis odnalazł p. Teofil DuiOur, piętnaście E t
w Trelex. Lezaiyone w archiwach, przechowywa­
nych przez pannę Zuzannę Nicoc, prawnuczkę Pa­
wła MartonLa. któremu filozof pęw-;erzy| swe papie­
ry w r. 1778. Błędna wzmianka na kopercie opiewa 
„Kurs chemii, studiowany przez J. J. Rouseau w 
Mcutpclher, pisany jego ręką!'. Duiour przejrzał ten] 
mzjyiskrypt i doszedł do przekonania, źc jest to- 
utwór oryginalny. Zawiera on 12Gó stronn e w dwu 
częściach i czterech księgach, ale robi wrażenie, że 
brał; mu jednej części. Zdaniem Dra M. Gautierd, jest 
to dzieło niepośledu ej wartości naukowej,

* Nowe czasopismo prawnicze I ekonomiczne.
Wyflbdl z druku pierwszy kwartalnik p. Ł: 

„Ruch prawniczy i ekonom czny". organ wydziału, 
prawa Dciweisytetu poznańskiego.-Na treść zeszytu 
p erw&zego, objętości 16 arkuszy, składają się: I) roz- 
piawy: „Czyumk ludov7y w sąóze isainym" przez* 
D;a J. J. Bosso w ski ego; „Zagadnienia walutowe w 
Polsce*1 pizez T. Adamczewskiego; U) przegląd pi- 
śirretmiciwa (5-> recenzji oraz bibi.iegraija za rok 1919 
i 19_'0, III) przegąd praivouaws(\v:t fpraw> konstjtu 
cyjue, prawo aamm stracyjne. prawo cywihie. prawo 
handlowe, prawx> pioceso*cve, prawo międzynaTOck)- 
wc; xV) przegląd orzecznictwa (orzecznictwo Sądu, 
Najwyższego, orzecznictwo karne i cywilne Sądu 
Apelacyjnego); V) kronika ekonomiczna (sprawa rol­
na i rolnictwo, przemysł i górnictwo, handel, stosunki? 
robotnicze, aprowizacja, wspóidzjelncść, gospodarka 
komunalną; VI) Miscellanea, VJ1) przegląd czaso­
pism. — Prenumeratę w wyscko<ci 600 nr;rek ro­
cznie (4 zeszyty) przyjmuje Księgarnia Su. Wojcie­
cha, Poznań, Plac Wolności, oraz wszystkie ks;e- 
garnie. — Ceną numeru pojedj Jiczego 660 marek.

w Je, zyskał w całej Polsce. Wątpię, czy go znâ  Kra­
ków, a łiapewae nie zna go Warszawa. Do tych miast' 
por-mno s ię  v/yslać wystawę Błockiego, po  zamknię­
ciu jej we Lwowie.

Nie mamy bowym nadnuaru prawdziwych talen­
tów, abyśmy sobie mogli pozwalać na ukrywamc pod 
ko"tem tych, które są, a raczej, niestety, były.

Biucki zaś był mlentc-m niesfałszowanym, istot­
nym, szczerym, z Bożej laski. I to jest pierwsze wra­
żenie najogólniejsze, które się wynosi z jego wysta- 
vry. Miał on ton rzadki tajemniczy dar wcj^piM  a k  
rrebi: kształtów i barw świaita zewnęirznego i przera­
biania ich we własuem wnętrzu na walory psychiczne, 
aby je potem projektować <ia zewnątrz, jako swoje, 
sobie tylko właściwe, wartości optyczne. Czegokol­
wiek się tknął, czy to był człowiek portretowany, czy 
pejsaż, czy jaMś wyemek natury ożywiony ludzką po. 
stac;ą, czy przeoewszystkiem ciało kobiece, wszystko 

to przemieniało się w jego duszy w odrębną, swoi­
stą i własną wizię malarską. To, co dawał, njc było 
ąni rewelacją ani rey ohicią, nie było żackiem absolat- 
neni nowatorstwem, ale było jego światem, bezpo­
średnim wyrazem Kgc duszy. Artysta ten wniósł do 
sztuki swój ton duchowy, a to jest już bardzo wicie.

Ton ten dźwięczał uczuciowością wrażliwą j czu­
łą niesłycliamie <na» pobudki zewnętrzne, a przytem 
miękką, subtelną i delikatną. Błocki patrzał na świat 

' spojrzeniem niema] kobiecem j miał też "rodzoną wy- 
tworność, a rfer^aJkn także słodycz ra.sowej, bardzo 
kulturalnej kobiety, rwącej się do życia po to, aby 
później w długich godzinach samotności ojanvrać 
nrzędzą cichej melancholii wspomnienia krótkotrwa­
łych upojeń i ózałó^.

J D  ł f .  n a s t  Władysław K o z i c l d .
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N A D E S Ł A N E
(Za rubrykę tę Redakcja nic odpowiada).

PodifaktifajnlB.
JWPanu Dr. Lesławowi Węgrzynowskiemu za bez­

interesowna a troskliwą op.ekę lekarską składam niniej- 
szem serdeczne Bóg zapłać.

Józef Malczewski
rew ident Tym cz W ydziału 

n!588 Samorządowego.

UMonwśsi M\ńąm.
^  L w ów , 12 kwietnia.
; — Repertuar teatru miejskiego;

Wtorek 12 Łun. ó g. 7 wiecz. „Madame Butterfly" 
opera.

Środa l i  bm. o g. 7 wiecz. „kwa", komeclja.
Czwartek 14 bm. o g. 7 wiecz) „Mauamc Butor- 

fly“, opera.
Piątek 15 bm. a g. 7 v/iccz. „Incognito**, operetka.
Sobota 16 bm. o g. 3.30 popot. ,fM;ód kasztelań­

ski". — u  godz. 7 wiec?. „Holender lukicz1*, opera.

— FOTOPLASTIKON wyświetla do 17 kwietnia 
jezioro Czterech kantonów leśnych z otoczeniem, skąd 
dzisiejsza państwowość i narodowość szwajcarska 
»<8mmo trójjęzycznośd swój rodowód wyprowadza,

1592
APOLLO. Część druga „Gwiazdy IJamaszku** 

pt. „Bicz Boży“ z Lucy Donnie. 6 aktów.

— Droga do wiosny. Wieszcie zaczyna się jako tau 
ko ustalać praw0 do noszenia wiosennych ub"ań. Je- 
szoze chwieje się temp er3 tura, gotowa do riespodzia- 

. nek* ale już dobry duch kwietnia, oparty o powagę 
l kalendarza, raczy "a zwyciężać. Mamy tedy dwje po- 
Iry raku, współżyjące kolo siebie wcale zgodnie. Wio- 
jsna urzęduje w dzień, a wieczorem rozpoczyna po 
.swojemu rządzić zima. Stąd płaszcz i zamibka luzują 
"się nawzajem w  bezprzykładnej zgodzie. Rzecz Prosta, 
łże zarzutce życzymy zwycięstwa stanowczego, tyl­
ko, że i z tom życzeniem jest trochę podobnie, jak 

1 WiogóJe z naszemi życzeniami.

J — Ze Związku naukowo-literackiego; W czwartek 
; dnia ]4 bm. odbędzie się W Związku naukowo-lite- 
«**ackim odczyt w uf. dr. J. liirschlera pt. ,,0 homo- 
‘ nach i ich działaniu**.

Prelegent, zaszczytnie znary w nauce przyrodnik 
dotknie w swym wykładzie jednej z najcio kawszych, 
a szerszym kolom inteligencji zupełnie nieznanych, 
kwestjil biologicznych.

[ Hormony są to dała tajemnicze, bliżej z swej na­
tury rtieizjKwe, o których istnieniu sądzimy po skut­
kach, jajce w organizmie ludzikim i zwierzęcym wy- 

• wiołuia. WiPłńw ich na funkcje organizmu jest tak po­
tężny i nieoczekiwany, że należy tym ciałom przys­
sać wartość pierwszorzędnego czynnika bdołogicziie- 
go. Dz-ałanie ich jest tem ciekawsze, że nie odnosi 
się owo wyłącznie Jo procesów fizjologicznych ale 
opanowuje w. sposób decydujący także pewne przeja­
wy natury psychicznej.

Interesujący ten odczyt obudził żywe zaintere­
sowanie w szerokich sferach naszej inteligencji. Począ 
tek o godairie 8 wieczorem, sala Tow. Politechniczne 
go. tZimarowiczia 9).

— Polskie Towarzystwo Politechniczne we Lwo­
wie. We środę, dnia 13 kwietnia^) gedz. 6‘15 odbędzie 
się w sałi Tow. Politechnicznego, Zimaroc, icza 9 od­
czyt iiiż. Edwarda Tadeusza Geislera z Warszawy 
pt.: „Fale świetlne jako praktyczna jednostka pomia­
rowa w technice1*..

We środę, dnia 20 kwietnia o godz. 6*15 wieczór 
odbędzie się w sali Towarzystwa Politechnicznego 
Zcmoitn/icaa 9 odczyt inż. Stanisława Libańskiego j>k: 
„Obecny stan badań nad sprawą „różdżki**. Wyfcład 
objaśniony będzie liczryrri obrazami świetlnymi.

— Odczyt o „Atlasje Romera". We środę 13 hm. o 
godz. 7 wiecz. odbędzie się w Organizacji Narodowej 
Dz. II. przy p*acu Bema 1 odczyt dr. Józefa Borowca 
p. t  „Atlas Romera**. Wstęp wolny.

— Wspólne trzydniowe rekolekcje. W Domu rekol. 
0 0 . Jezuitów We Lwowie • (ul. Dunin- Borkowskich 
11) odbędą się rekolekcje dla pp. urzędników od 25 do 
28 ‘kwietnia br„ dla po. obywateli ziemskich od 17 do 
20 maja br., dla kapłanów od 6 do 10 czerwca br. O 
wczesne zgłoszenia uprasza ks; M. BąrglewsW O. J. 
Superior.

— Biura Komitetu Obrony Państwa we Lwowie 
■przeniesiono z dniem 9 jfjn. z ui. Jagiellońskiej 2 na 
ul. Sykstuską 1. 10 I. piętko.

— Pięćdziesiąte trzecie Zwyczajne Wajne Zgroma­
dzenie akcjoitarjtiszów akcyjnego Banku hipotecznego 
odbędzie się we wtorek 2fe kwietnia 1921 o godz. 10 
przedpołudniem w gmachu Banku hipotecznego we 
Lwowie. Akcjonariusze, którzy mają zaifiiar wziąć 
udział w tem Waluem Zgromadzeniu, mają złożyć ak­
cje najdalej do 11 kwietnia 1921. Zamknięcie rachun­
ków i bilans będą złożone trzy dni przed Waluem 
Zgromadzeni-yn dla wglądu dla akcjonariuszy.

Klasyczny i niesłychanie nastrojowy jadńoserjowy „ dramat,
zgłębiający i odtwarzający chwilowe siany duszy ludzkiej w  5 w ie lk ic h  częściach p. L

POCAŁUNEK PASTERZA
wjtówietfa obecnie wyłącznie kinoteatr „KG?Ef3Hlft“ Kopernika 9 niswj

R olę boha te rk i d ram atu  od tw arza  naj- najznakomitszym jej partnerem p ra R n  fi n u t  ii
piękniejsza, św iatow ej sław y arr. dram . 0 - ' h b b 1 A Ć iS rlS & U ll& lJ lu ł jest znary i ceniony tragig - - U liliiU  UCU flllłi

— Omyłka druku. W naszym wczorajszym artykule 
wstępnym p. t. „Nasze położenie międzynarodowe** w 
ustępie drugim omawiającym ideę uczynienia z Polski 
porrtostu menuecko-rosyjskiego, która to idea wyma­
ga za wszelką cenę, nawet za .cenę Wilda porozumie­
nia z Litwą kowieńską" wydrukowano mylnie środko­
wą.

— Dar Wyczółkowskiego i Baiycza. Artysta Wy- 
azólkowski darował miastu Krakowowi swoje cenne 
zbiory. Żona artysty oświadczyła gotowość dołączenia 
Szieł męża, bęaącyć^ w  jej posiadaniu.

Znany zbieracz i znawca sztuki p. Erazm Barącz 
darował swoje olbrzymiej wartości artystycznej i 
pleniężtiej zbłory-dziel sztuki gminie miasta Krakowa. 
Zbiory te składają się z mebli, tkanin, obrazów mala­
rzy polskich, pierwszorzędnego zbioru dywanów t. 
zw. siedmiogi odzkich, pasów, broni i biblioteki.

— Podziękowanie. Dyrekcja Zakładów naukowych 
Zofji btrzałkowskiej składa serdeczne podziękowanie 
Dyrekcji kolei państwowych we Lwowie — za nad­
zwyczajne udogodnienia w przeprowadzeniu wyciecz 
kieczki młodzieży tych Zaikładów do Zadwórza i z 
i^owotem.

— Ciągnienie „mlljonówki". W c z o ra j o gtsdz. l pa
popołudniu w Kasynie urzędniczem przy ul. Nowy 
Świat Nr. 67 odbyło się ciągnienie ,,niiljonówki‘‘. Wy­
losowany został Nr. 1,390.389.

Numer ton wysiano do sprzedaży do oddziału 
• Polskiej krajowej ^Kasy pożyczkowej w Tarnopolu.

—Nędza głodowa emerytów państwowych. Jak! 
rząd nasz dba o najbiedniejszą w stosunkach dzisiej­
szy eh kategorię ludzi, jakimi są bezsprzecznie emery-, 
ci państwowi, ilustruje fakt następujący:

Na posiedzeniu Sejmu ustawodawczego z dnu 17: 
marca b". uchwalono w drugiem i trzeciem czytanii 
100 pre dodatek drożyźniany dla emerytów państwo 
wych, wdów i sieróri Polecono rządowi jego przepro 
wadzenie. <

Do dnia dzisiejszego krajowe -wildze 'skarbowe, 
eto których należy a sygnowanie tego dodatku, nic je­
szcze o tem nie wiedzą, a bieda' emeryci' proszą Boga 
by im nic przyszło umrzeć z głodu, zaiEir Minister 
stwo -‘karbu zdecyduje się wydać odpowiediue za- 
r-ądzeire.

Apelujemy do Prezydenta Ministrów \ Puna Mini­
stra skarbu, by wglądu ęli w tę sprawę i uratowali od 
śmierci głodowej przynajmniej tych jeszcze emery­
tów, którzy dotychczas potrafili utrzymać się przy 
życiu.

Oświadczamy, ze Sebastjana Kwintowskiego nigdy
nie podejrzewaliśmy, by otrzymywał jakiekolwiek pieniądze 
na a g ta c ją  bolszewickie i jeinij ego nie zarzucaliśmy.

1579 Wład. S k a iiń sk i, Karol Serafin.
s m m e m ■— g j — — -ii r ■ ii «i ■■ ^ — m m m

Dr. WacMoisk’ Lekarz-Dentysta
przyjmuje UL. AKADEMICKA 19. 1446

SyfH&Elai ar Anslfl ire nie sf? wprawto
Londyn. (TeL \vł.) 12 k*uet. Sytuacja znacznie 

się poprawiła z powodu nieoczekiwanego rozkazy wy­
danego robotnikom, aby wstrzymali się od wszelkich 
kroków skierowanych przeciw b-zpieczeństwu publi­
cznemu w kopalniach. Uważają fozporządstonje to. za 
skutek propozycji wdrożenia rokowa: i między trój- 
pizymi&rzem robotniczein a rządem.

W ciągu wczorajszcg jłdnia napłynęła do Londjmu 
wielka dość ochotników, pragnących oddać się do dy­
spozycji. „Samopomocy technicznej**.

Londyn. (Tel. w{.) 12 kwief Dziś rozpoczęły się 
rokowiairia przedstawicieli górników' z rządem. Wyni­
ku tych rokowań me można oczywiście przewidzieć.

*

St. SjBdn. wesią udział c rozsIfzygniętslu sprany & tiąska.
Berlfn. (Tel. Md.) 12 kwiel Z Nowego Jarku dono­

szą, iż spodziewać się można, że rząd francuski je­
szcze przed 1 maja zwróci się do rządu St. Zjednoczo- 
rych, aby wypowiedział się co do stosunków w  Lhtro- 
P tt.

W Paryżu sądzą, że rząd St. Zjednoczonych bę­
dzie brał udział w konferencji na której zapadnie osta­
teczna decyzja co do granic G. Śląska.

tbwe Honfrpropozy&j: utealsBHIs.
Paryż. (TcL wł.) *2 kv/iet.nia. .JPerit Parislen** 

donosi:, że rzą i niemiecki vwst?ł do belgijskiego pre­
zydenta ministrów prośbę o wyznaczenie komisji, 
w celu przegotowania nowych kontrpropozycji nie­
mieckich. Spotkane nie doszło do skutku-

Berlin. (Tel. w ij i2 kwietna. W związku z po­

bytem niemieckiego ministra spraw zagranicznych 
w Bernie szwajoaiskiem, pisma donoszą, że niemiec­
ki rząd przedłoży w najbliższych didtech nowe pro­
pozycje w sprawie odszkodowań.

Pismu sztyajcarskie powiadają, że rząd niemiecki. 
stara się uzyskać pośrednictwo Szwaiearji.

ffideC naftswy fołske-FrcacnKL
1 Paryż. Crel. wł.) 12 kwiet. 3. Diamand przybył 

tu wczoraj opatrzonj w pełnomocnictwa pertraktacji 
z rządem francuskim w sprawne nafty galicyjsldej.

Oficjalne rokowania rozpoczną się w czerwcu i 
potrwają prawdopodobnie 10 ani

Jak w ladom*) umowa polsko-francuska wejdzie w 
całej pełni w życie dopiero po podpisaniu układu naf­
towego,

DOCHODY SOCJALISTYCZNEGO AGITATORA.
Dla charakterystyki stosunków zaznaczyć należy, 

iż tow. Kwapiuski wyznaczył sobie deputat od służby 
folwarcznej z „główki**: pięć funtów mąki, dziesięć fun­
tów ziemniaków, trzy funty kaszy. Wartość takiego 
deputatu rówła się conajmniej 480 Mkp. Ponieważ zaś 
w powiecie Grójeckim tow. Kwapiński ma 3.000 głów, 
składających mu haracz, przeto jego dochód miesięcz­
ny z samego tego powiatu wynosi około półtora miliona 
marek miesięcznie.

Ponieważ tow. Kwapiński chwalił się niejednokro­
tnie, iż w całej Polsce posiada 500000 zorganizowa­
nych towarzyszów, przeto w tejże proporcji obliczony 
jego dochód wynosi przeszło półtrzecia miliafda marek 
miesięcznie.

Tow. Kwapiński wynalazł źródło dochodów pe­
wniejsze i łatwiejsze, aniżeli kopacze złota i diamen­
tów. Defcyt koleji Polskich wynosi czternaście miljaij 
dów. Wystarczyłoby Drzcto skonfiskować dochody ,W- 
warz. Kwapili skiego, za siedem miesięcy, a nasz defi­
cyt kolejowy byłby z nawiązką pokryty. Sądzimy wo- 
góle, iż konfiskata wszystkich dochodów tow. Kwaphl- 
skiegó przyczyniłaby się znacznie do pokrycia defi­
cytu budżetowego Rz-cczypospolitcj Polskiej.

Ale — żart na stronę. .Sądzimy, mówiąc poważ­
nie, iż władze rządowe, których obowiązkiem jest czu­
wać nad bezpieczeństwem i dobrem obywateli Rzeczy­
pospolitej, położą stanowczo i energicznie kres swa­
woli zuchwałych filutów, któ/zy pod płaszczykiem wal­
ki o aobro ludu. ciągną miljardowe zyski z głodu i nę­
dzy najszerszych i najuboższych warstw społeczeństwa 
polskiego.

Bytom. (L. E-) Oczekują tu dziś przyjazdu do 
Opola gen Le Ronda. W zwaązku z tem przewidują 
dzienniki niemiecko, iż sprawa Górnego Śląska ris 
będzie rozstrzygnięta przed 1 maja bj.

Warszawa. (PAT) Wynik matchu fottbalowego 
Poznańskiej .,\Vavty“ i warszawskiej „PoIout* dał w 
Pierwszym dniu 1:0 a w drugim 1:1.

Praga. (PAT) Dziennikj donoiszą, że na Rusi Przy- 
karpackiej wybuchł strajk robotników rolnych i zata­
cza coraz większe rozmiary. t

Praga. (PAT) Przybył tu delegat rządu łotewskie- 
go Szrajner w sprawie nawiązania rokowań gespodar* 
czych między Łotwą i Czechami.
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Naśladufmy GAlnfA.
Parna Tchcng. znana chińska feministka Mora 

zamieszkuje obecne Faryż, odkryła nam pewna ta­
jemnicę nowych zwyczajów w Chinach, które nale­
żało! .y może nam naśladować. Widząc jej małe 
nóżki, powiektóialum jej parę komplementów, na co 
panna Tcheng odpowiedziała:

— O, ja wcale nie mogę być z nich dumną. Moja 
babim ma o wiele mniejsze nóżki, bo je odpowiednio 
przez całe życie krępowało.

Obecnie w wyższych sferach w Chinach zapano­
wała moda dużych nóg u kobiet. W Fekinie, ranie 

[ starają się mieć nietylko jaknajwiększe niogy lecz i 
jak najszersze. Do trzydziestu lat, jedynie staruszk. 
będą miały nóżki małe przez krępowanie.
I Myśląc o tem. mimowoli obsei wowałam które­
goś święta Paryżanki, które wybrany s:ę na wycie­
czkę zamiejscową. Ubrane w lekkie trzewiczki 
x czasów Ludwika XV., metyle szły, iłe wlokły się. 
Wysokie, wązkie obcasy', przeszkadzały im w ru- 
chadi, odb erając m szelką swobodę, zwłaszcz i na 
wsi, tak miłą i konieczną.

r^awdzwei sztuki dokazują nasze panie, rusza­
jąc się dość zręcznie na równym chodniku, k u  r.a- 
pewno żadna nie potrafi dokonać tego na gorszvin 
bruku lub na drogach wieisk/ch. Jedną, tylko widzia­
łem, która używała w całej pełni przyjemności spa­
ceru, ale ta miała amerykańskie buctlczld. na płaskich ' 
obcasach. Jej smukła postać, ruchy pełne swobody, 
odbijrły Fwdtięoznie od postaci jej towarzyszek, któ­
rym skrępowane nóżki rr'e pozwalały na tę swobodę, 
tak, że zmęczone, co chwila wypoczywać musiary. 
Ona zaś. szła dalej obok swego towarzysza, równym 
z niir krokiem, rozmawiając wesoło...

Mam wrażenie, żc kobiety chętnie wyzbyłyby 
się tak niewygodnego obuwia, które nioglo być dobre 
za czasów, gdy jeżdżono w Karetach i tańczono me­
nueta, jednak obecn e jest nader niepraktyczne; lecz 
zdaje mi się, że mężczyźni zaprctestowaliby przeciw 
ko temu. ,

Chcąc się przekonać o tem, zapytałam jednego 
z panów, co o tem tpy ćlh

— Po co zmieniać modę, ir, takie Tacko?
— Niech nji pan pcwie, dlaczego właiewie wy 

tak Kachwwc-cio się tą modą?
Odpowiai^ mi z dziką satysfakcją; 

k — Bo czujemy, żc was to ktępcje.
*

Jest obecnie nader żywotną jeszcze jedna spra­
wa — gorsetów.

Trzecia RepuŁhka żvie, w sz y tc e  Kwestjc so­
cjalne sa hli/kie rozstrzygnięcia, a sprawa setów 
pozostanie, zdaje się zbllska niezdecydowaną. Stoso­
wnie do tego czy fantazja insza prowadzi nas ku 
liniom prostym i wolnym, czy też bardzo wciętym, 
kwestja gorsetów nrzĄbera nowe fazy.

Obecnie, niektóre pracownie sukien damskich, 
chcą wprowadzić krynoliny, co ponosi-za soba !X>- 
tTzebę gorsetu. Moda ta ma wiele wrogów L całkiem 
s{uszn c. Wprowadzenie gorsetów uniemożliwi prze- 
dewszystkiem wszelkie spoi ty. Nic poddawajmy się 
więc przestarzałym tradycjom. Gorsety i kryncTny 
pozostawmy naszym babkom. Ubierajmy się zgodnie 
z duch~m czasu. Żyjemy w czasach demokratycznych 
kiedy zamiast karętą, 'jeździmy tramwajami.

N ech więc wielkie krawcowe wymyślą ^tnody 
zastosowane ac nasz' ch czasów, tem większą będzm 
ich zasługa.

Może kwestia gorsetu nabierze umiej zacl ęca- 
jaccgo charakteru, gdy przytoczę zdanie jednej gru­
bej mieszczanki, którą gorset ściskał tak mocno, że 
obr.ty biust sięga? jej brody:

-- Ja, powrda stanowczo. będę nosić gorset: to 
utrzyn uje cz3:sfc£ść.

Chyba diatego n;c będziemy nosiły gorsetów'.

Ze świata.
Mebeąpłeczefistw© działania radium, Szkodfrwc 

działań e radjum znane bvło dotąd w fo nie ®|zkWN 
i przeważnie głębokich oparzeń skóry, wystawionej 
zbyt długo na dz;ałan:e promieni. Doktor Berdier i  
Ljomt, rp'erając się nu pracach znanego lekarza an­
gielskiego dr. Mottram, zrobił szeieg doświadczeń, 
które utrwaliły go w mniemaniu że nic mo/uą lekcc 
ważyć incbezpieczeńsiwą, jakie prz3dsławiaj l ema- 
na;j«- radium. Te emanacie przenikając no usk.óś 
dało, atakują tkank:. w których tAło-zi się całka 
kr yi. w  szczególności szpik kostny. Stan czerwony cli 
ciałek sonda powoli do połowy pierwotnej ilości — 
co powoduje anemię złośliwa, jedną z tych ciężkich 
form, których zejście fesi zawsze śmiertelne. W „In­
stytucie T?adjun“ w Londynie. uległv tego rodzaju 
diiałaniu radjum trzy osoby, — 'pewna mainka. je­
den saińtaijusz i chłopak, pracujący w faboratorjóih; 
poza ‘ein znaczną liczba pielęgniarek wprt ił i w cię­
żką anemję, podobną do tej. którą powoduje pewien 
rodzaj gazów' trujących,*używanych w czumc wojny.

Ro> ruczęto więc dalsze badaniu sposobów i środ 
ków japoliegawczych przeciwko szMdhwcimi dzia­
łami: radium Obecnie jako Izolacji służy ołów i jest 
to zupełnie wystarczający środek ochronny. Musi się 
łecLflJr taka izolacją przeprowadzać bardzo dokładna.
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To znaczy wszystkie ścany, sufłt \ podłoga w  ubi­
kacji, nm oą być pokryte ołowiem m  6 u lri \ó mili­
metrów grubym. Jest to o tyle niewvsf u czający śro 
dek, że do są ć kosztowny i trudny do przeprowadze­
nia; będzie więc bardzo pożądane gdy -Lis/c bada­
nia naukowe wynajdą prostsze sposoby zapobiegania 
temu złn.

Szkoła oadsłiorąłycfc v Warszawie
Z dn em 1. sierpnia br. powstaje w Warszawie

pierwsza sokola normalna typu pokojowego. Będzie 
ona szkołą wsi ólną dla wszystkich rodzajów broni, 
szkołą rod chorążych

Warszawska szkoła podchorążych piechoty jest 
pierwszymi zakładem naukowo wyciowewc/nn, któ 
ry zosral zorganizowany w armji polskiej.. Szkoła ra. 
powstała jeszcze we wrześniu 1917 r. w Ostrowie- 
\  cmżyrskitr, jąko oddział ówczesnej połsaiej s iy  
zbrojnej.

Jaz w pierwszym okresie swego PŚfihenD szkoła 
wychowaj 4 dosKonałe kLsy absolwent -w, którzy 
w stopniach pcdchorążych cbcj-mtją w malej począt 
lccwo itibij; stanowiska oficerskie. Zarażeni 3 nowe 
klasy sa w skejum wyszkolenia, gdy micnodzi pa­
miętny listopad 1918 roku

ówczesny inspektor szkół piech >ty pułkownik, 
generał Berbecki, przenosi szkoO do War­

szawy odd: jąc do jej użytku wspaniałe gmachy by­
łego rosyjskiego korpusu Kadetów.

Uzyskawsz y w wolne: Polsce możność szerokie 
go rozkwtu i żridnemi politycznenu względami nit»- 
kręjf-wanej pracy a nadto oapowiednie warunki ze­
wnętrzne. S2kofa tozwija się teraz w' szvbk'.eni tem­
pie, su jac odrazu na bardzo wysokim p-jziomie nau 
kowym.

Wyraudizie cwczcsna sytuacja wojenni na fron­
cie ur.ra. ńskiin nie pjjtzw/ah wrrov/alzić normalnego 
9-cio ntesięcznego programą nauki i narzuca konie­
czność twoizenia kursów krótszych, szybciej odda- 
ja.cych obcerów dp rozporządzenia armii jednak/e 
niedobory wyszkolenia są wyrównane tym wysokim 
pozion on irora!nvm, iakin przeniknięci 0 /1  wycho 
wćuńcy. htćrvm tut\j stawiono przed ic/y piękną tra 
dycję Sz^ tily rycci sklej i Warszawskiej sz v1y pod- 
choiążych. •

V ciągu 3 oku 1919 szkoła oddije arii'i iĄ klas, 
Z ogókią liczbą ckolo kóO<’ wychowatikórc. Wszyscy 
c:tt, cdęsbtni do pilków na froncie lub w kraju — o- 
bejmują htzzwfoczn!e stanc-wiska oi cerss o wybł- 
jając się nu pian pierwszy zarówno ene*uia w pra­
cy, znajomości? rzemiosła wojennego, ja’s i wybitne- 
mi zaletąił1 charakteru.

SzkoL wchodzi następuje w stadrrn reform, 
zv/ia2Łrjvcli z przybyciem francuskiej n&ji wojsko­
wej, kióra armji polskiej przynosi całv zą-. r> nowo­
czesnej w edzy wcisk owej zdłbytej w krwawych 
doświadczeń ach frontu zachodniego.

Systematycznie sa -wprowadzane d ) kursów 
szkoły doskonale działy wyszkolenia lak wychowa 
me fizvcznfc. szermierka na bagnety, gri.yidjerKŁ, u- 
życie oroni automatycznej, oparte na wzoraoh iran- 
cusldeU. Konieczności wojenne wymagiją nadal je­
dnak, 2hv szkoła podchorążych produk >wa! 1 szybko 
1 wielu (ficcrów dla armji co odbij 1 się na samem 
wychów ?Ti,u ir.ludzieży w7ojskowej.

Si koła dzieli się teraz na s/er eg równoległych 
klaS pi-oh ety o ó—6 miesięcznym ktm.ie wyszkole­
nia, Ućre dają pewien erłeksztatr wiedzy wojskowej, 
przygotowując wychowanków do zawodu oficeia 
piec^oiy.

Nafto przv szkole ishńeią krótsze o S jn,esięcz- 
nym kuish klasy jazdy. h'tnikóAV, sat>i*r5w, radjo-re 
legrafi--ów które dają jedynie ogćhie wychowanie 
wojskowe. Absohvenci tych klas uzup :łm m \ fachowa 
wiedzę 2 zakresu swych specj ilnośąi. TJ1 stycznia 
rb. ukończyło szkołę 33 klasy 7. ogMną liczbą prze­
szło ó u ’s w'ychow'anków. Wielu z pośród nidi po­
legło iuż w boju. przysparzajac szkole -Jiwałv i r f-  
5rczyt;. - w ’eh; zostało odznaczonych kr/yzetn „Vir 
tuti M i krzyże-m ^Walecznych h

Og'b y  st°r. organizacji wojska, dcflnhewnc usta 
lenie ->orm życia gospod.rc7.2go pozwMita d-twu szko 
ły uzyskać potr/ebne fundusze i zorganizować szko­
łę pod względem gospodarczym, otaz- pomocy nan- 
kowycU w sprtób wydrowy.

Każdy z wychowanków oirzvmu]c uua* wszy­
stko. co mu jest niezbędne do życia i nauki. Koszaro­
wy' system życia przyzwyczaja oficera < naidrobnicj 
S2vmi '2C2eę'ói:-mi życi'> pr?vszlvch po1v>mt.;Hnych.

OK M c zaopairzonn biblioteka, czytciińa zlmry 
1 g ibincu wojskowe, dostarczają grunuiwnoj pomo­
cy uaukitwej

Csłahdę zorgan rr wana świetlica i g.^p-dy, da­
ją możność wyiehniemd po całodziennych ćwicze­
niach j w lh d a r h

W ibicncj ci:wili szkoła posiada-już, szkielet cr- 
g.inizucj; jonwd.mczej i aJm iiistracylud. 0 nadto za 
sób pomocy nutikiwej s doskonale lim any  korpus 
oficerów instruktorów i wykładowców, ’est to w :ęc 
maferjał. z którym minNteiium sprjw  wojsh.wych 
przystęri h do stv/orzenia ?zk< ły p jićh  irą?j a i ty­
pu pok iO'«.-egO.

Szk' łŁ rodchornżycb ma za zndm e wstenne 
kszt-łcer-e pr'vsz}ĄTh zawodowych ńT.-Mw Woj­
ską Tolsk ego Będzie ona dawała pe\v;cu całokształt
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wiedzy i wychowania wojskowego, jako podstawę do 
dalszej :ptcjaHiacji wychowanków w pewnym ro­
dzaju bi ni S2kcła podchorążych otwiera drog? do 
oficerski ł  szkół broni. ti. szkół cf. cerskich piechotĄ , 
jazdy i do Poltechmki v/ojskowej. Po 3 lacac;: stu-: 
djów y. sterujący do szkoły podchor.i 'yca zosŁdcza1 
wodowyn podporucznikiem odpowii;dni-.'j broni.

Wors^aws! a szkoła podchorążych UtżyimAe za­
danie j ułożeniu futeamentów pod budowę całego 
kotpusu 1 ficerskiego arn.ji polskiej.

W  związku z irezinernvm wzrostem wiedzy 
wojsk wej który jest spowodowany d- ■świadczenia-1 
mi wiektei wojnv europejskiej — zachodu konieczna 
potrzeba r^głetienia i rozszerzenia zakresu wykszta! 
cena rnyszłvcb ofcerćw zawodowych. 1 tego też 
powodu kandydatom do stanu oficersk ego stawiane 
są wysrąit zadinia naukowe i moralne.

Do sM ołv podchorążych będą odł .d przyjmo­
wani vlkc rraitnrzyści szkół średnich, Korpus' w Ka 
decioclą v zglęJnie służący poprzednio mz w armji 
pełskiej podc-f ctrowie, którzy zdadzą wstępny egza- 
min upn szczonv w zakresie maturs'.

Najł-^ższe klasy Iątju pokojowego b; J t otwarte 
już w sierpniu rb

Wszysiko zapowiada, żc Warszawski szkoła 
podck- rażych v.spąrla m  pięknej tradycji szkoły ry­
cerskiej ' szkoJy s>odc!iorązvch Kr^i^stwi Kongre­
sowego, posiłkowana najnowszą wiedz 1 wojsknwą, 
udzielmą ram przez zachodnich towarzyszów br^nj, 
prowadzona przez jaknajlcpsze siłv tamowe arndi, 
da narr w pizys/łości tęgi pod wzglądem wojskowym 
i moraiiyn* obywatelslci i pełen odpowiedzialności 
przed własi.ym n"rodem korpus, oficir^ki-

PoJr.r;a o przyięce n i pokoi.>\w kurs szkoły 
podchorążych przesył-ić należy od dnia 1. czerwca 
br. do “ ddjiafii lit Sztabu M. S Wbjs<. (V, arszawa, 
ul. K ratw ;ka 2)

Kandydaci zakwalifikowani do przylęc‘s do szko 
ły, zostarą zawezwani do stanienia się w szkole na 
dzień 2: t-r lipcn. gdz e  poddani zostań \ szczegóło­
wemu h'daniu ze zdatności fizycznij, kt^re ostate-< 
cznm /decyduje o przyjęciu do szkrły. >zcoia kształ 
ci swych uczrićw bez; łatnie daj ’c ubió1' W yZj^e- 
nic ; żf M B!/sza'ch informacji o warunkach przyję­
cia do szkoły' t.drula Dddzicł fil, Sz-.aba M S. W.— 
Wars.-ii^u ul Ktćlewska 2.

Fą!a saiżltsffia m  FrancH
Jeden % dzmnniKarry francuskich wpadł n» po- 

toysł porótenania cen żywności podczas ś\. ąt wielka 
nocnvc!! 19/3 i 1921 roku. Stwierdza więc, że w mia­
rę, jak rośnie odległość pcw ędzy obecnym stanem 
a oktesem mszczącej wojny, eony naogół spojdolą. 
co jest żróalem poważnego optvmizmu i wiary w le­
psze jutro. Całą zhr.ę więc ostatną Francja miała 
węgiel, którego brak dawał się dorkliwie odczuwać 
w pierwszej zimie powojennej. Cena jego w ostatnich 
czasach znacznie spadła, a dastateczrw jego ilość 
wpłynęła dodrinio na normalny tok pracy i.rzeniy- 
slowo-wytw orczoj, a 2atem obniżyła cenc inanu- 
fakiuiy. Następnie ma Francja dostateczną ilość 
wcale faniegi cukru i tytoniu.

Zaieslono wszystkie ograniczenia w hoasui&ciL 
Francja jest juz szczęśkwszą żc r.ie -. bowrązują jej 

już surowe wojenne przepisy', ograniczające 'lość dań 
w restauracjacn; ilość ośw.eUenia wystaw Sklcpo-; 
wych i ulic, spożycie ciileba na głowę itp. Paryż.* 
odetchnął. Juz niema Kart spożycia, niema rej całej! 
machiny biurokratycznej, zsc shaj-ioej przymusowo 
pas wokół bioder ka/.dego z mieszkańców i zagłada- 
jącej zazdrośnic do garnka każdego z obywateli.

W dwa lata po zakończeniu, wojny, „drożyzna' 
życia'4 stała s ą  już nie tak sroga, „życie stało się 
znów tańszeiM .okazuje, co j.ajwainiojsze, tendencję 
dalszej poważnej z»i/ki.

Dbecnit już dostaje się w Paryżu dobre obuwie 
codzienne za 30 do 4o franków. Pierwszorzędne mar 
gazywy, oferują kompletne garnitury „z czystej wet-' 
uy“ po 250 franków, i90 franków, a nawet taniej. 
Kówr.ocześme daje się zauważyć wielka zniżka w to­
warach jedwabnych; pończoszki jedwabne spadły 
po w a sii,'e w cenie, podobnie materiały szKianc, przed­
mioty ze skóry, perfumerj-a i t l  

ł ?niżka cen n-asląpiła już na wszystkich polach- 
Restaurat irzv w jadłodajń'ach z cenami stałeml; 

„menu14 poczynają obiad codzienny zaopatrywać w 
coraz nowe dodatki. Obecnie juz są restauracje z  or­
kiestrą, gdzie oh ud Kosztuje 4 franki. Świeżo otwar­
ty lokal w dzielnicy śródmiejskiej daje posiłek obm < 
dowy za 2 fr. 75 cent. Zrcszią nic az.wnego, skoto 
cena mięsa zaczc?a znacznie się obmżać, a ume arty­
kuły żywności potaniały o 30 do 40 pic.

Obecnie kilogram cukru kosztuje około 5 fran-, 
ków, ry ł 5 fr. 70 cent., okwa 8 ir.. jajka już sprze­
dają po 40 i 35 cent.

Z powodu dostatecz~ej flości krów, mleko r o t r  
tóalo również o 10 cent mów na litrze- I ta fala znżko- 
wa rośnie. Nic jej nie powsirzyma, ponieważ przy 
wolnej konkurencji następuje zupełnie naturalna; kon* 
kuieucja couz cizszyvh cen.

Tyko me u nas. Bo u nas nieuczciwość paskarzy 
każe jeszcze ciągle dopisywać kartk' z coraz wrż- 
szonii cenami, a konkurencja istnieje jedynie w tym 
kieruimfi, kio prędzej zdoła w swym lokalu ceny 
puJ nieść- (x)
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CENY OGŁOSZEŃ-
Ogłoszenia miejscowe (lwowskie) za 1 wiersz 
(nonpareil) 8 Mk. .,N'acicsłanc“ i „Nekrologi-4 
25 Mk., na l-szej kolumnie 80 Mk., Kronika 
50 Mk., po kronice i kom unikaty 35 Mk. — 
Drobne ogłoszenia 3 Mk. za wyraz. Paski na ko­
lumnach tekstowych po cenie „Nadesłanego1*.

O  G ł Ł € » S 2 3 0 1 V X A .
CENY OGŁOSZEŃ;

Zamiejscowe (pozalwowskle) za 1 wiersz (non" 
pareil) 12 Mp., Nadesłane i nekrologi 35 Mk-, na 
l-szej kolumnie 100 Mk., przed kroniką 70 Mk, 
po kronice i kom unikaty .50Mk. Drobne ogło­
szenia za słowo 5 Mk. Ogłoszenia; w poran­

nym wydaniu 50art drożs/.e.

C O L O S i l U l n m o o s  ze  sw o ja  eForą p sów  B E L L E  F R I E S  i  G R fN IE T W Ś K I, 
Ł I T T L E  T A E H W ,  G lB O R G a ^ r o ,  B a le t ,  W u lk a n , farsa w niedzielę i sw ię*

2 przedstaw ien ia  o g. 4 i 7-30. B ilety w cześniej do  nabycia w sk ładzie  pap ieru  S. G abriela, Legionów  3. 1519

KUPNO i 3 PSEBĄE3 .

Szmaty stare miękkie, kaw ałkach,
w rodzaju  barchanów , tryko tdw  i t. p., zakupi Z ak ład  d ru ­
karsk i „S łow a Pol .kiego", Z im orow icza  11—15. Z g ło sze­
n ia  m iędzy godz. 12—2 i 5 - 7 .

K upię m łyn z s iłą  w otjpą od  czterech kam ieni wy- 
*• żei, pożądany  je s t g ru .it przy n.łynie od 20 m or­
gów wyżej. P łacę  sterlingam i lur, m arkam i polskiem i. 
P ierw szeństw o m ają m iasta i m iasteczka z kościo łam i i 
szko łą . P o średn ic tw o  w ykluczone. Z głaszać się F eliks 
S tiw ak  — B ra z il—P a r a n i - P r u t ł e n t o p o l i s .  Jednocześn ie  
zw racać  się do  J ę d r z e ja  S liW attą w  L a sz k a c h , p o c z ta  
B e*yn ic.:e , z  tem i sam em i objaśnieniam i, podając  cenę 
w m arkach.___________________________________________15l7

m aszy n y : D ieselm otor, h o lender K aspra i w inie 
innych sp rzeda  „B udow a", Roma no  w icza 1 11, 
Lwów. 1570

paro w a  now a 52 H P norm alnych okazyjnie do 
sp rzedan ia  „P ilo t1* Lwów B atorego 4. 1494

młyńskie, W alce K rspry , Perlaki, T urbiny, Mo­
tory1 w szelkiego rodzaju , l.okcraob ile , G atry, 

poleca: „Pilot" Lwów, B ato rego  4. I i8 4

T fl-P tflln  kom pletne, obrab iark i do  drzew a, m etali, L rzą- 
l f t i l i t t Ł l  dzenia m łyńskie, Lokom obile, M utory, U rządze­
n ia  rozm aitych fabryk, po leca  „P ilo t"  Lwów, B aiorego  4.
 _________________________________________________1372
F iU n io n ip i t  ^  Fi4tr° wa z Ogródkiem obok p arku  stry j- a  iuliciilba sk.ego do sprzedania. P o trzeb n a  go tów ka 
o k o ło  trzech m ilionów. W .aaom ość Supińskiego 16, 11 p. 
C -5.  1581

i  o w ie s  _Szew czenk i_ j. 1583

p i m i B  ES I  3  S  S  E  A  & I  A. »«.■■ »
P illP B  Ir0 litow e> obszerne , z u rząsnem eu i b iurow em , ele- 
D liu U  stryka , m inuta do tram w aju  do w ynaj^gia od 15 
m aja, k o n trak t roczny, ty tko  chrześcianom , pośrednicy wy­
kluczeni. Z g ło szen ia  uo A m inistracji S łow a pod  „B iuro".

1582

U O L N E  P O S A D Y ,  a-ar-
D o n n a  (lub m ężczyznę) biegle p iszącą  tta m aszynie po 
» w illłę  polsku i niem iecku, znającą  zw ykłe r.siążkow anie 
i ko respondencję . Po lkę, poszukuję  zaraz. Z ajęcie c a ło ­
dzienne i stałe. Z g łoszen ia  między 6 — 7 codziennie  u firmy 
A ntoni Haiski, Lwów, Sobieskiego 3. > 1547

;a p ie rw szorzędne siły  po- 
P o h k o  Am rykausk iego  K o­

m itetu  P om ocy  D zieciom  Lw'ów B o u rh rd a  5, 1 p iętro . 
Z g ło szen ia  o sob iste  w  Inspektoracie  o d , 4 do 5 p o po łu ­
dniu. 1586

Korespondent

psięszkJkie l e ś n i y %  m iernika  i -rysownika*
Pom o rsk a  I z b a  R o ln ic z a  1589

. ill11 a  i  T o ru ń , S ien k iew icza  49. " y -

znajdz.e stałe zrycie. 3749

E U Ż 3 E  D O N IE S IE N IA .
n o n łu c ł n n «  P r7l55fłi L w ów > A kadem icka 3, pow rócił, 
u o i l l j c t a  (JS. i ! L u d n i  w yjm uje zęby  bez bolu, sztuczne
zęby  w złocie  i kauczuku. 498

WINA W Ę G SE R S K I E : :  : 
i A U S T R Y & C S U E

po  najniższych cenach po leca  835
H A N D E L  H E R B A T #  I  K A W Y

E D M U N D A  R t lE D LA
w e  L w ow ie , u i. R u to w sk le g t)  3. 885 ,

,> r

iiiteiy ipmfan d o  s p r z e d a n i a
Szvny, w.............. *
średn.cy 
kiioiy,
lo . r ą ż . . .  _ . . . .  . . . . . .
i stiżcm .ączka  do stropów  R osslera, nadto ró żn e  narzędzia  ślusarsk ie , kow alskie, c iesielskie i m on te .sk ie , tudzież 
w iele różnych nrzyoorów  budow lanych. W yjaśnień i szczegółow ych  w ykazów  udzieli „KAFAR", P rzed sięb io r­
stw o budow lane we Lwow ie, ul. św , Zofii 3. 1596

S  p i j e t e  ihizud m i m i k  i m m z o  m  l o t h ł  “

s L. 480/pr. 21. We Lwowie, dnja 10 marca 1921.

«K»

W Okręgowym Urzędzie Przywozu i Wywozu we ora
Lwowie są do natychmiastowego objęcia następujące 
wolne posady;

1 )  P o s a d a  f a c h o w e g o  r e f e r e n t a  h a n d l o w e g o

z płacą VI. kategoiji urzędników państwowych. Wy­
magane teoretyczne lub praktyczrie wykształcenie

handlowe,

2) Posada naczelnika biura
z płacą VIII kategorji u r z ę d n iK Ó w  państwowych. Wy- <s»» 
magana dokładna znajomość prowadzenia agend kan- g g

celaryjnych
Należycie udetureentowane podania, zawierające 

także curriculum vita- rtaisky t&Iatiać c ile możności 
miob ecie w terminie 14 u dni, licząc od dnia o&łoez^- ®jjj 
nia konkursu, do rąk Dyrektora Urzędu 1500 a» »

« 1

DYREKTOR: c a B

DorożypskL S

P r a r a m E f a t ;
na

J ł O B O  P S iS h iE  ‘
przyjmuje Ą,

„Sfou.a 
t jte ^ isg o "  

b a łć s ,  Z ira ro w ie z a ,
11-is.

BoreMates ceny
z a  b ry la n ty -  z fftto  i s r e rb o  
płaci MANDL, Kopernika 14.

Tokarnie, Wiertarki,
Szlifierki, Heblarki 
'jlchwyly. Kowadła 1497 
Świdry soiral.ne 
Toczki I płótno szmerglowe 
Maszynki i kolby do lutowania 
ja k o Łeż w szelk ie inr.o ma­
szyny i narzędzia — poleca

A. M. itierskl
Ska z ogr. odp.

Lwów, ni. Kopernika 4.
Na żądanie wysyłamy cenniki.

Sieiiiiste tefenla
staN i żelaza, oraz narzędzi różnych 
branży, maszyn rolniczych t przyrządów

poszukuje na Lwów 1530 
pierwszor zędnego zastępcę

z a  p ro w iz ję . Pow ażni reflek<anci zechcą złożyć sw qj a 
o lerty  w raz z podaniem  przebiegu życia i referencjam i, 

m ożliw ie w języku  niem iećk m pod :

„Erfelgreieh Ł 702“ m Kaasenst îe 8
Ifogłcr B. 2 ,  I 9 l a n , S c f i u i e r a f r a s s e  l i ,

5  Pługi parowe Fowlera ,  |  
M /ługi motorowe ■
■ Stocka W. D. I
“  oraz pługi, brany, siecz- 2  
a  karnie, maneże, kosiarki a
m  1254 i ż n i w i a r k i  §

I p r s e d a j e  z e  s k S a , d u

a  Inż. St. N aw ahow sk i a
Sp. z ogr. odp. o g

^  W A R S Z A W A . A l’ fc B Y TÓ W  A  4. §g

m n B n a r& a n ś iB B n B iR M i

Prcf. Dr. M. T. Huber.

i jepo ieerjs
— Co a a  3 0  M k. -— 
wszęd&ie do nabycia.

W L

Na bardzo  liczne p ropo  .'/cje w ym iany m aszyn do  pisania

S f S n y  - - -  „ T Ó * F B » O "

DONOSIMY,
że na
ze

podobne tran sakc je  zgodzić się nie* m ożem y, gdyż 
m aszyn co  pisania mam y z 3 -ci|go  i ostatn iego  

tran sp o rtu  zaledw ie kilkanaście Tych kilkanaście doskpn% -' 
łycłi m eszyn „T orpedo** m ożem y dostarczyć jeszcze po 

cen ie  konkurencyjnej. 1 91

„s» x ó  ai«
nisSriiMsrrfsirB tsebn. - Ii ;anlkG3

Lw ów , Lw ow ska  48.

W Ł A D Y S Ł A W  O i U D S S K O W S ^

Fabryka has ognintrisałyęb
Lwów, ul. Na Błonia I. 22

(przeułeni: lii. Kosiba & W. Ohudzikowslci)
zawiadamia uprzejmie P T. Urzędy państwowe 
i autonomiczne, jako też instytucje finansowe i prze­
mysłowe. iż n ru c h o m iw s z y  ponownie swoją fabrykę, 
wykonuje kasy cgniotrwałe różnych rozmiarów i ta­

kowe w większej ilości posiada na składzie. 
Przyjmuje również uszkodzone kasy do naprawy 

I odnawianie. 1508
-  W YKONANIE STARANNE, CENY P R Z Y -T Ę °N E . — .

2  drukarni „Siowa Polskiego" Lvcrwf Zunwowicza 11*15, pod zarz. MrUt kiia Aatociego S k rzyp ńsk lego .


